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 Pawłowi, 
 który uczy mnie dostrzegać Bezczas
Wokół było ciemno. Ciemniej niż można sobie wyobrazić. 
 Gdy jest tak ciemno, umysł zaczyna tworzyć nieistniejące obrazy, żeby za wszelką cenę wypełnić pustkę. Umysł nie lubi pustki, podobnie jak karty Ksiąg, które nie lubią pozostawać niezapisane.
 Ona również nie lubiła pustki, więc z wdzięcznością przyjmowała to, co podsunęła jej imaginacja. 
 A może to nie były wcale jej wyobrażenia? 
 Nie miała pewności, co jest, a czego nie ma. Pomyślała, że chyba nikt w żadnym ze światów nie może być pewnym tego, co naprawdę istnieje, a co nie. 
 Jedno nie ulegało wątpliwości – pewność była ułudą, zgrabnie stworzoną na potrzebę chwili. Czasem chwili nieco dłuższej, takiej jak na przykład ludzkie życie.
 Poczuła strach, że nadal tam jest, że wróciła i zostanie uwięziona już na zawsze. To było bardziej przerażające od nieistnienia. 
 Paradoksalnie to właśnie strach był dowodem na to, że wciąż jednak JEST. 
 Nie umiała się tym cieszyć. Bezczas był gorszy od nieistnienia. Bezczas zabierał wspomnienia i nie dawał w zamian nadziei. 
 Bezczas pochłaniał bez reszty…
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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Pewien zimowy, 
mroźny poranek
Marcelina tego dnia obudziła się w nie najlepszym humorze. Widziała, że będzie to dzień niezwykły, bo ostatnio inne właściwie jej się nie zdarzały. Nie czuła się jednak gotowa na kolejne niezwykłości. Popatrzyła chwilę w sufit, a zaraz później rozejrzała się po swoim zielonym pokoju. Pierwszy raz od kilku tygodni nie potrafiła ucieszyć się tym, co zobaczyła. Nie chodziło o to, że zmiany jej się nie podobały, wręcz przeciwnie, wnętrze w nowej odsłonie było niemal perfekcyjne. Delikatnie głębszy od poprzedniego odcień zieleni na ścianach, łóżko z baldachimem, podobne do tego, jakie pamiętała z bliźniaczego domu w Bezczasie, mięsiste story w delikatne listki, nastrojowe oświetlenie sączące się z licznych lampek z abażurami czy orientalny dywan we florystyczne wzory całkowicie spełniały jej oczekiwania. I budziły liczne wspomnienia. Nie ma co, ładnie i szybko to z mamą urządziły. Wykorzystały kilka zapomnianych mebli ze strychu i doświadczenie Marty Łobzowskiej, zawodowej dekoratorki wnętrz.
 Od dnia, w którym podrzuciła Kamień Przodków i zniknęła podczas śniadania oraz udała się w nieplanowaną podróż pomiędzy wymiarami, jej życie całkowicie się zmieniło. Nie była już tą samą jedenastoletnią Marceliną Łobzowską z ulicy Nenufarów, kochającą książki i pisanie. Dziś była Marceliną Łobzowską – Czytającą i posiadającą własną Księgę Odpowiedzi, która jakimś cudem przedostała się tu z Bezczasu. Księga stała się częścią jej życia, ba! stała się integralną częścią niej samej. Bez niej nie było nowej Marceliny. 
 Umyta i ubrana, zerknęła w taflę wielkiego, osadzonego w złoconej ramie lustra wiszącego na ścianie. Nie mogła się nie uśmiechnąć. Śmiałość spojrzenia niebieskich oczu zdradzała samozadowolenie i determinację. Piegowaty, lekko zadarty nos wskazywał na bezkompromisowość i ambicję. A co sugerowała szyfonowa, zielona sukienka do kolan? Niewątpliwe zamiłowanie do nieco trącącej myszką elegancji, które było pewną nowinką w życiu Marceliny, ongiś lubiącej wygodne, bawełniane dresy. Metamorfoza dosięgnęła nie tylko zielonego pokoju. Metamorfozie uległa bowiem również Marcelina Łobzowska – Czytająca i Pisząca, przyjaciółka Kolekcjonera oraz pewnego zagubionego między światami chłopca, tak jak ona władającego słowami, który jakimś tajemniczym zrządzeniem losu (lub innych równie nieokreślonych sił) znalazł się wraz z nią w starym domu przy ulicy Nenufarów.
Pozornie wszystko wydawało się pozostawać w najlepszym porządku: wspólne posiłki, rozmowy, następujące po sobie poranki i wieczory – niby normalnie toczące się życie, a jednak coś było nie tak. 
 Marcelina czuła się źle. 
 Można to było zrzucić na reisefieber związane z nadchodzącą podróżą, ale chyba nie wyczerpywałoby to listy powodów do złego samopoczucia. Miała ich mnóstwo, jak podpowiadała jej sprawnie działająca intuicja.
  – Czy mogę ci jakoś pomóc? – spytał z troską, połączoną ze zniecierpliwieniem i odrobiną właściwej mu ironii.
 Wyrwana nagle z głębin własnych myśli, podskoczyła nieznacznie, mając nadzieję, że tego nie zauważył.
  – Nie, nie możesz! – odburknęła, zupełnie nie w swoim stylu. 
 Stał oparty o framugę. Szczupły, wręcz chudy chłopak o niezwykłym spojrzeniu zielonych, głęboko osadzonych oczu, roztaczał wokół siebie aurę tajemnicy, bo też wiele ich towarzyszyło mu wszędzie, gdzie się pojawił. Eryk Glessman był ostatnio jej nieodłącznym towarzyszem i powiernikiem. Budził zaufanie Marceliny od pierwszej chwili, gdy ujrzała go w Bezczasie i choć tak wiele się zdarzyło, ta jedna rzecz nie uległa zmianie.
  – Jak samopoczucie, moja droga panno? – spytał, jak zwykle delektując się każdym słowem.
 Spojrzała na niego niepewnie. Może należało przyznać, że się boi? Że czuje się „wyrwana z kontekstu” i „niedopisana”? Wszechogarniający niepokój – to nie był zwykły stan dla Marceliny. Zazwyczaj pewna siebie i energiczna, parła naprzód, nie bacząc na przeciwności. Obecnie zachowywała się zupełnie jak nie ona. Może dlatego, że, odkąd wróciła z Bezczasu, czuła się nieswojo we własnym domu, wśród najbliższych? Wszystko, co znała od jedenastu lat, teraz wydawało jej się obce i dalekie. Wrażenie to było bardzo niepokojące i frustrujące, a wręcz smutne. Będąc TAM, marzyła o powrocie na łono rodziny – teraz nie umiała się w niej odnaleźć. Tęskniła za dawną beztroską, spokojem, radosnym witaniem każdego dnia, nadzieją, że przyniesie on jakieś niespodzianki i nowe, ciekawe przeżycia. Teraz, kiedy wydarzenia tak chętnie ją zaskakiwały, i to nie zawsze przyjemnie, miała już dość niespodzianek, bo z nich głównie składało się jej życie. Niespodzianki w nadmiarze to nie to samo co jedna raz na jakiś czas. Słowo „niespodzianka” nie powinno występować w liczbie mnogiej. 
 Tego sobie ostatnio gorąco życzyła.
  
  – Zabrałaś chyba wszystko co potrzeba… Podobnie jak wszystko, czego nie potrzeba. – Patrzył na jej niedomykającą się walizkę krytycznie i jednocześnie z rozbawieniem. Tylko on potrafił tak zgrabnie żonglować emocjami.
 Marcelina podniosła pochyloną do tej pory głowę i rzuciła mu jedno z tych wymownych spojrzeń, które miały wprowadzić zamęt w głowie interlokutora. Jej rozmówca jednak był niezwykle odporny na wszelkiego rodzaju gierki. Stał niewzruszony, oparty o framugę zielonych drzwi pokoju i uśmiechał się asymetrycznie. Ten jego idealnie wyrysowany półuśmiech, któremu nie sposób było się oprzeć, niezmiernie ją irytował. I jednocześnie zachwycał… 
 Cóż za mieszanina! Chyba zaraziła się od Eryka niejednoznacznością.
  – Ostrzegam cię: nie chcesz dziś ze mną zadrzeć! – powiedziała, a mimo to odwzajemniła uśmiech. 
  – Ja, droga Marcelino, w ogóle nie chcę z tobą zadzierać. Absolutnie nie, w żadnym wypadku i pod żadnym pozorem! A wiesz dlaczego?
  – Oświecisz mnie i tak, niezależnie od tego, jak odpowiem na twoje pytanie. 
  – To prawda… Nie chcę z tobą zadzierać, dlatego że ty i ta twoja zielona książeczka to nad wyraz niebezpieczna mieszanka. Wielokrotnie miałem okazję przekonać się o tym ostatnimi czasy.
 Spojrzała na zieloną, aksamitną Księgę Odpowiedzi, z którą właściwie się nie rozstawała. Nie mogła powstrzymać uśmiechu zadowolenia, ciągle bowiem trudno było jej uwierzyć, że właśnie ona, Marcelina Łobzowska, znalazła się w posiadaniu tak wspaniałego przedmiotu. Nie, określenie „przedmiot” nie odzwierciedlało w pełni tego, „czym” lub raczej „kim” była Księga Odpowiedzi. Należałoby uznać ją za byt, papierową istotę posiadającą własną wolę, podejmującą niezależne i jakże trafne decyzje. Ten niewielkich rozmiarów, dość niepozorny i zdecydowanie piękny wolumin, dzięki swej mądrości i możliwościom, nie raz pomógł Marcysi przetrwać w Bezczasie. Stał się bezcennym przewodnikiem w drodze do odzyskania Księgi Najważniejszej, której tak chciwie pragnął Kolekcjoner. 
 Tyle się wydarzyło… 
 Wspomnienie tych jeszcze świeżych przeżyć sprawiało, że czuła dreszcze, ale również budziło satysfakcję i napawało dumą. Niestety, wkradała się w to wszystko odrobina niepokoju. (Znów ten koktajl emocjonalny.) Wiele bowiem się zmieniło. Od powrotu do domu jej zielona Księga bywała markotna i nieprzewidywalna, zaczęła trochę inaczej się zachowywać, nie zawsze reagując na Słowa Otwarcia. Stała się dużo bardziej niesforna, a nawet niechętna do współpracy. Trzeba również przyznać, że kilka razy, niejako z własnej inicjatywy, zrobiła Erykowi zupełnie zgrabne psikusy. (Umieszczenie go w śnieżniej zaspie głową w dół i ułożenie do snu na suficie to tylko te najbardziej niewinne.)
 Oczywiście trudno było wytłumaczyć przyjacielowi, że nie było się pomysłodawcą tych zabaw. Nie dawał wiary i patrzył na Marcelinę z obawą i coraz większym respektem.
 Odkąd Księga zaczęła żyć własnym życiem, Marcelina starała się żywić nadzieję, że mimo wszystko, w razie realnej potrzeby, będzie można liczyć na pomoc z jej strony. No cóż, dziewczynce nie pozostało nic innego jak baczna obserwacja i radość z faktu, że jej zielona Księga nadawała się również do zadań mniej poważnych niż ratowanie świata przed Chaosem i łapczywością niektórych Władców Słów.
 Z zamyślenia wyrwał ją głos Eryka:
  – Gdzie on jest, do stu tysięcy niezapisanych kartek? – powiedział.
  – Któż taki? – odparła zaskoczona brakiem związku pytania z jej myślami.
  – Dziewczę drogie, a na kogo czekamy? – Spojrzał na nią z odpowiednią dozą zniecierpliwienia, która szybko oprzytomniła Marcelinę.
  – Ach, nasz… przewodnik?
  – A któż by inny? – Swoim zwyczajem przewrócił oczami.
  – Czy koniecznie musisz odpowiadać pytaniem na pytanie?
  – A ty? Czy ty także musisz to robić?
  – A nie powiedział ci nikt, że ja nic nie muszę? – Wzięła się pod boki w geście podpatrzonym u Azalii (za którą, nawiasem mówiąc, potwornie tęskniła).
  – Czy myślisz, że mógłbym o tym zapomnieć? Twoja Księga…
  – Czy Księga jest jednym tematem do rozmów? Ciągle o niej wspominasz!
  – Wolę was obie mieć na oku… – powiedział, po czym położył palec na ustach. – Słyszysz?
  – Co takiego?
 Mimo że okno było zamknięte, rzeczywiście dało się słyszeć dochodzące z zewnątrz dźwięki, które sugerowały, że ktoś próbuje rozgrzać silnik samochodu. Był to nieomylny znak, że należało przerwać przekomarzanie i ruszać przed siebie. Ich przewodnik najwyraźniej szykował się do drogi.
 Eryk wyjrzał na zewnątrz i potwierdził te przypuszczenia:
  – Jest!
  – Możecie przestać się sprzeczać? – Głos mamy rozległ się na klatce schodowej wiekowego budynku i bezbłędnie dosięgnął ich uszu.
  – Czy w tym domu można mieć trochę prywatności? – spytała (dużo głośniej, niż jej się wydawało) Marcelina.
  – Ty się, Marcyśka, nie zajmuj swoimi prawami, tylko złaź na dół. To samo dotyczy młodego kawalera. Chcę usłyszeć miłe skrzypienie schodów. Eryku, dotarło?
  – Dotarło, dotarło! Już pędzimy, droga cioteczko…
  – No, ja myślę! Ktoś na was czeka z niecierpliwością… – powiedziała mama Marceliny i najwyraźniej się oddaliła.
 „Czas ruszać w nieznane” – pomyślała dziewczynka, a zaraz potem powiedziała:
  – „Cioteczko”… to słowo… Tak dobrze wszystko pamiętam! Tęsknię za nimi… Nawet za nią… za Klarą…
  – Ja też – odpowiedział Eryk i spojrzał poważnie w jej oczy. Zaraz potem w jego źrenicach pojawiły się wesołe „iskierki chochlika” i dodał: 
  – Wykwintnie wyglądasz!
  – Ty i te twoje słowa… – Marcysia uśmiechnęła się, zadowolona z komplementu, dygnęła grzecznie i rzekła nie bez ironii: 
  – Dziękuję, młody kawalerze…
  W sekundę potem zbiegła po schodach.
  – Hej, hej, a walizka? 
  – No chyba nie myślisz, że będę dźwigać bagaże w takim stroju! Sukienka mi się pogniecie! – krzyknęła już z dołu.
Weszła do kuchni i rozejrzała się zaskoczona. W pomieszczeniu panowała nietypowa dla tego domu cisza. Nikt się nie krzątał, nie prowadził zażartych dyskusji i nie dowcipkował, a to wszystko z prostego powodu – kuchnia była pusta. Przy wielkim, starym stole, mogącym pomieścić nawet dwadzieścia osób, nikt nie siedział i nie czekał na nią, jak to niegdyś bywało. Przedziwne! 
 Na drewnianym blacie o bogatym usłojeniu leżały jakieś gazety, kartki, książki, brudne naczynia i resztki niedojedzonego śniadania. Pachniało kawą, herbatą dziadka Henryka i aromatycznym nieznanym wypiekiem, będącym zapewne jedną z nowinek kulinarnych, które ostatnio pojawiały się tu dość często. (Odnalezienie Księgi Przepisów Melanii zobowiązywało!) Wszystkie te nieomylne znaki sugerowały, że ktoś tu jednak był i to zupełnie niedawno – mieszanina aromatów przyprawiała o zawrót głowy.
  – Hej… Gdzie się podzialiście…? – Starała się wywołać członków swojej rodziny, mając nadzieję, że wyjdą z bliżej nieokreślonego ukrycia.
  – Nie ma nikogo? – spytał tuż za jej plecami zaskoczony i ciężko dyszący Eryk.
  – Ja jestem. Coś taki sterany? – Obejrzała się i zobaczyła, jak z wyraźną ulgą umieszcza na podłodze jej walizkę w kratkę. 
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 – Twój pakuneczek… powinien być raczej przeznaczony dla rosłego Dawida niż dla przystojnego młodzieńca o nieprzesadnie atletycznej budowie.
  – Przystojnego?! – zakpiła delikatnie. – Swoją drogą, gdzie oni wszyscy są?
  – Zabiegani… Jak zwykle… Bezczas miał jednak swoje zalety: żadnego pośpiechu, gonitwy, punktualności. Wasze życie jest poważnie ograniczone zbędnym wymiarem – czasem!
  – Wasze? Pragnę ci przypomnieć, że z niewiadomych przyczyn stało się ono również twoim życiem. Podobnie jak my podlegasz czasowi!
  – Nie potrafię się dostosować. Ale dziwi mnie, że ty tak źle to znosisz, powinnaś się przyzwyczaić do działania w pośpiechu i do zaganianej wiecznie rodziny.
  – Oni tacy nie byli… O ile dobrze pamiętam…
 Jednego mogła być pewna: w tym domu od pewnego czasu było dziwnie.
  – Znowu wygłosisz teorię o tym, że coś tu się zmieniło? Ile razy mam powtarzać, że najpewniej to ty się zmieniłaś? Te wszystkie wydarzenia i intensywne przeżycia nie mogły pozostać bez wpływu na nasze osobowości, nie uważasz?
  – Nie uważasz, nie uważasz… A ja i tak swoje wiem!
 Nie dokończyła… Znów to poczuła… To było jak wyłączenie zasilania we wszechświecie. Nagle, na kilka niewyraźnych sekund wszystko znikało, a świat pogrążał się w całkowitej ciemności, jakby był oblepiony smolistą, gęstą nicością.
  – Znowu…
  – Też to zauważyłaś? – spytał drżącym głosem Eryk.
  – No pewnie! Na kilka sekund wszystko gaśnie… To jest przerażające… Chcesz dalej snuć opowieść o moich głupich teoriach i paranojach? 
  – Mógłbym… Szkoda jednak, że obydwoje TO dostrzegamy, w innym wypadku można by TO uznać za psikus imaginacji.
  – To może być psikus imaginacji… tylko nie naszej! – powiedziała Marcelina i aż sama się wzdrygnęła. Zdecydowanie wolałaby, żeby nikt nie bawił się jej rzeczywistością.
  – O, jesteście! – Niespodziewanie, pojawiając się właściwie znikąd, mama Marceliny weszła do kuchni. Tym razem podskoczyli obydwoje, ale zdołali szybko przywołać się do porządku.
  – My jesteśmy, ale gdzie są wszyscy? 
  – Marcysiu, jest weekend, czyli moment na realizację licznych planów, które pojawiły się w ciągu tygodnia. Nie ma czasu do stracenia! 
  – I dlatego dom opustoszał? – spytała Marcelina, przyglądając się z uwagą mamie, która bywała ostatnio jakaś taka…
  – Między innymi… – przerwała jej rozmyślania Marta Łobzowska. – Baciulek z Dawidem na kolejnej randce, tym razem wystawa fotografii z lat trzydziestych w pałacyku na wodzie. Nie pytajcie mnie, ile to potrwa. Zapewne wieki… Przed nocą pewnie ich nie ujrzymy. Tata pomaga wujowi Eryka uruchomić samochód, natomiast babcia z dziadkiem zabrali Michasia na sanki. Swoją drogą, to przedziwne, że zima w ogóle nie odpuszcza, nie uważacie?
  – Uparta jest – przyznał Eryk. 
 Mama była dziś w dość dobrej formie, mówiła ładnie, używała pełnych zdań i wydawała się skoncentrowana. Uff…
  – Nie wiem, czy zdążycie zjeść śniadanie… Może chociaż herbaty się napijcie. Zapakuję wam na drogę kilka pasztecików z kapustą i soczewicą.
  – Z pewnością według przepisu mojej… według przepisu Melanii… – powiedział poważnie chłopiec.
  – Oczywiście, jest niezastąpiona jako źródło kulinarnych inspiracji. Babcia nie może się oderwać od jej Księgi Przepisów, a Baciulek od jej syna. Swoją drogą, to wielka niespodzianka, że Dawid okazał się zagubionym synem Melanii Łobzowskiej. Ciekawa historia… Ma podobno oczy zupełnie jak ona…
  – Podobno… Nie pamiętam jej, niestety… – stwierdził grzecznie, acz nierozważnie Eryk.
  – Ja ją pamiętam. Możesz przyjąć to jako pewnik: ty również masz jej oczy – powiedziała beztrosko Marcelina, a w sekundę później zamarła. 
  – Marcysiu, co ty wygadujesz? – Mama miała minę wyrażającą skrajne zdumienie. Patrzyła na córkę, jakby ją widziała po raz pierwszy w życiu.
  – Sama nie wiem… tak sobie plotę co mi ślina na język przyniesie… – rzekła dziewczynka, starając się zachować żartobliwy ton.
  – Najwyraźniej… Czy wy się obydwoje dobrze czujecie? Jedno paple, drugie chodzi jak strute…
 „I kto to mówi?” – pomyślała Marcelina.
  – Twój wuj, Eryku, czeka już na was z niecierpliwością. Zaraz wyruszacie w podróż i chyba jest to wystarczający powód do radości.
  – Przeogromnej radości… – potwierdził szybko. 
 Zbyt szybko.
  – Swoją drogą, to niebywałe, że ciągle jest tak zimno. Jak dawno do nas przyjechałeś, Eryku? Przypomnij mi, kiedy wuj zostawił cię pod naszą opieką?
  – Jakieś pięćdziesiąt tomów temu.
  – Co proszę?! – Mama osłupiała. 
 Eryk wpatrywał się w zdumione oczy Marty, zastanawiając się, co też znowu ją zadziwiło. Staliby tak zapewne jeszcze dość długo, gdyby z pomocą nie przyszła im Marcysia.
  – Czas na nas… – Chwyciła Eryka za rękę i zaczęła ciągnąć go w stronę holu. 
  – Tak, tak… Czas na was. Chyba czas… Nie wiem, ile zajmie wam podróż na ten… Dokąd właściwie jedziecie? Ciągle zapominam. Coś nie najlepiej ostatnio z moją pamięcią…
 Wyglądało na to, że mama Marceliny znów się „popsuła”… Ostatnio członkowie jej rodziny, podobnie jak świat wokół, przeżywali coś w rodzaju chwilowych przerw w dostawie prądu.
  – Mamooo… Przecież mówiłam ci tysiąc razy! To kongres, który pod jakże zgrabną nazwą „Młodzi literaci przy-słowie” kryje zapowiedź fascynującego spotkania nieletnich miłośników książek! – wyrecytowała Marcysia.
  – Ach tak, tak… W rzeczy samej… Literacki, dla młodzieży. Kongres… tak, tak… – powtórzyła Marta, ale jakoś bez przekonania.
  – Piękną formułkę przygotowałaś… – szepnął Marcelinie na ucho Eryk, kierując się w stronę przedpokoju.
Ubrali się w zawrotnym tempie. Chłopiec ponownie chwycił kraciastą walizkę, ale tym razem Marcysia postanowiła mu pomóc. 
  – A gdzie twój bagaż? – spytała, patrząc na niewielki pakunek zawinięty w szary papier, który trzymał pod pachą.
  – Niewiele potrzebuję do szczęścia – odpowiedział i wskazał na wystający z kieszeni niewielki brulion w kolorze niebieskim.
  – Niepozorna książeczka, hę?
  – NN – niepozorna i niezbędna – uśmiechnął się od ucha do ucha.
 Niebieska Księga Porozumienia o niezwykle skromnym wyglądzie i niewielkim rozmiarze skrywała niewyobrażalnie cenne i niebezpieczne treści. Ich przyjaciel, Kolekcjoner (ale ten dobry) i nauczyciel, zabronił Erykowi z niej korzystać i nakazał strzec jej jak oka w głowie. Teraz dobry Kolekcjoner stał na zewnątrz i szykował się do wyjazdu. 
 Apoloniusz Biers, człowiek zdecydowanie starej daty, ale w niełatwym do określenia wieku, przyglądał się podejrzliwie nienowej już maszynie służącej do pokonywania przestrzeni. Występując ostatnio w samozwańczej roli „wuja” Eryka, wykazywał głęboką niechęć do udawania i modelowania rzeczywistości dla własnych, i nie tylko własnych, potrzeb. Cały ten teatr był niezbędny w zaistniałych okolicznościach, ale perspektywa podróży dawała nadzieję na chwilę relaksu i odpoczynku od, jak to ujmował, pajacowania i robienia dobrej miny do złej gry.
  – Drogi panie Apoloniuszu, czy na pewno umie pan prowadzić samochód? – spytał z wyraźnym niepokojem w głosie tata Marceliny, rozcierając zgrabiałe od mrozu dłonie.
  – O ile mnie pamięć nie myli, drogi Łukaszu, całkiem dobrze mi to wychodzi…
  – Hmmm, a ta pamięć… Jak daleko musi pan sięgnąć w jej zakamarki, żeby przywołać swoje umiejętności w zakresie prowadzenia pojazdów mechanicznych? 
  – Zważywszy, że jestem już wiekowym człowiekiem, zadowala mnie to, iż w ogóle rozpoznaję, które z przedmiotów to samochody! – Biers roześmiał się głośno, ku całkowitej konsternacji taty Marceliny. Zobaczywszy minę, jaką wywołał jego śmiech, Apoloniusz postanowił uspokoić Łukasza.
  – Proszę się nie obawiać, prowadzę szaleńczo dobrze! – powiedział i uśmiechnął się zawadiacko, pozostawiając rozmówcę w oparach obaw i lęku.
Niepewność, zagubienie i ćmiący bezustannie niepokój – to wszystko sprawiło, że Marcelina, która zazwyczaj cieszyła się perspektywą podróży, czuła teraz przemożną chęć, by zaszyć się pod ukochaną kołdrą w hortensje i całkowicie odciąć od wszelkiej odpowiedzialności. Nie chciała nigdzie jechać i już, a na pewno nie miała ochoty na podróż w nieznane. Jej „chcenie” czy „niechcenie” nie miało niestety nic do rzeczy. Należało wyruszyć natychmiast i to, podobno, nie ulegało wątpliwości. Sprawy wyglądały rzekomo zbyt poważnie i nie można było dłużej udawać, że nic niepokojącego się nie dzieje. A przynajmniej tak twierdził Apoloniusz i dlatego naciskał na niezwłoczny wyjazd.
 W tych okolicznościach, na tle pięknych, śnieżnych krajobrazów i pośród sypiących wokół płatków zachwycających swymi geometrycznymi kształtami pożegnanie nabrało delikatnego odcienia dramatyzmu:
  – Tato, może pojedziesz z nami? – spytała Marcelina, obejmując mocno ojca w pasie.
  – Nie, lepiej nie. Na pewno nie… Muszę ich pilnować… 
  – Kogo masz zamiar pilnować? – Rzuciła mu zadziwione spojrzenie.
  – Tamtych… – odpowiedział tata i spojrzał wymownie w kierunku domu.
 Wiedziała, że sprawy mają się nie najlepiej, jej rodzina była dziwna, zachowywała się dziwnie, mówiła dziwne rzeczy i miała kłopoty z pamięcią. Ale żeby aż pilnować!
  – Oprócz Misiałka nie widzę tam nikogo do pilnowania. Sami dorośli ludzie…
  – Dorośli… ha! Zamierzam nie spuszczać oka z tych… tych dziwaków! – powiedział z przekonaniem Łukasz, zaskakująco zdeterminowany jak na siebie, czyli zazwyczaj niespecjalnie zdeterminowanego tatę Marceliny.
  – Martwię się o ciebie, jesteś jakiś nieswój… – powiedziała niepewnie Marcelina.
  – Ja? To oni są nie-swoi. Wszystko wokół jest nie-swoje i na pewno nie-moje. Oni są… są… podmienieni… – dodał teatralnym szeptem. – Nie wierzę, że tego nie zauważasz. 
  – Oczywiście, że zauważam, że coś jest z nimi nie tak, ale niezmiennie bardzo mnie dziwi, że ty też to widzisz! – powiedziała i cmoknęła go siarczyście w policzek.
 Spojrzeli na siebie z miłością i troską, a zaraz potem przenieśli wzrok na uwijających się przy samochodzie Apoloniusza i Eryka. Chłopak nie wyzbył się jeszcze strachu przed samochodami. Nie znał świata, w którym wszystko pędzi w takim tempie: ludzie, przedmioty, myśli, informacje. Zatrzymanie w Bezczasie niewątpliwie zostawiło trwały ślad w jego osobowości i co rusz dawało o sobie znać. Głównie poprzez nerwowy, spłoszony wzrok i zupełnie dla niego nietypową niepewność. 
  – Czas na nas, jeśli mogę się tak wyrazić. Kazano nam ruszać bez ociągania – rzekł Apoloniusz w zamyśleniu, okrywając się szczelnie połami swojego nieskazitelnego, wybitnie eleganckiego płaszcza.
  – Kto kazał? – spytał tata Marceliny, sprawdzając jeszcze, czy bagażnik jest dobrze zamknięty.
  – Co kazał? – odpowiedział mu pytaniem nauczyciel, odwracając w jego stronę zamglone oczy.
  – No powiedział pan… ruszać bez ociągania…
  – Owszem, nie należy się ociągać!
  – To wiem, ale kto kazał ruszać bezzwłocznie? – Tata nie odpuszczał.
  – Nie wiem, o czym pan prawi, Łukaszu… Doprawdy, niejasna konwersacja nam się uplotła.
 Tata Marceliny stał oniemiały i parzył na Biersa w osłupieniu. Konwersacja, w rzeczy samej, uplotła się w sposób niejasny, a mówiąc prościej – rozmowa się im nie kleiła. Czuł, że Kolekcjoner coś ukrywa i miał nadzieję, że ta cała tajemniczość to jakiś celowy zabieg służący zachowaniu dyskrecji. 
 Pytanie tylko – przed kim?
Po wycałowaniu mamy, niekończącym się machaniu i zapewnianiu, że wszystko zostało zabrane, usiedli w ciasnym i przemarzniętym samochodzie taty. Okryli się przygotowanymi przez Martę kocami i spojrzeli na Biersa.
  – Panie Apoloniuszu, czy teraz może nam pan powiedzieć, dokąd tak naprawdę jedziemy…? – spytała Marcelina.
  – Nigdy tego nie ukrywałem. Jedziemy na kongres… 
  – Ale mówił nam pan, że to tylko wymówka i że musimy wyjeżdżać jak najszybciej i że sprawy mają się niezwykle poważnie – naciskała z uporem.
  – Tak mówiłem? – spytał, patrząc niewidzącym wzrokiem przed siebie.
  – Tak pan mówił… wujku… – potwierdził Eryk.
 Apoloniusz odwrócił się w ich stronę. Rondo filcowego kapelusza zasłaniało mu oczy niemal zupełnie, sprawiając, że wyglądał tajemniczo, a nawet trochę strasznie.
  – Zatem miałem rację! Należy jak najszybciej uciekać i właśnie to zamierzam teraz zrobić – powiedział Apoloniusz Biers i odpalił silnik zielonego Renault 4 z 1964 roku.
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Sprzymierzeńcy
Łukasz Łobzowski, tata Marceliny, czuł się całkowicie zagubiony. Był niepewny, skonfundowany i nieswój od wielu dni, które mijały, nie zostawiając właściwie po sobie znaku we wspomnieniach. To były dziwne dni, powtarzające się, mozolne i puste. Tak jakby za ich sprawą życie nie posuwało się naprzód. Jakby świat ugrzązł w zalewającej go magmie zrobionej z milionów roztopionych „krówek” – cukierków, których smak na szczęście pozostał jeszcze w jego pamięci i budził bardzo miłe skojarzenia. Pielęgnował tę i inne piękne myśli, rozpamiętując je uparcie, odnosił bowiem wrażenie, że musi walczyć o każde wspomnienie, a szczególnie dotyczyło to tych przyjemnych. Zdawało mu się, że świat zbrzydł i oszalał, a ludzie wokół niego powariowali. Nie miał pojęcia, co też się z nimi wszystkimi stało.
Dość szybko zorientował się, że coś jest nie tak. (Jeszcze bardziej „nie tak” niż kiedy zniknęła jego córka podczas pewnego wtorkowego śniadania.) Gdy jego ojciec, ciotka Maria, Apoloniusz i Dawid zajmowali się ratowaniem Marceliny w podziemiach, on, nie mogąc otworzyć zamkniętych nagle drzwi piwnicy, starał się nie ulec rozpaczy i zrozumieć, co się dzieje z domem. Nie potrafił oprzeć się wrażeniu, że budynek, w którym od dziecka mieszkał, traci na wyrazistości, tak jakby ktoś przetarł świeżo namalowany obraz mokrą szmatką. Z dołu dochodziły go dziwne słowa i krzyki wypowiadane przez przeróżne osoby. Nieznane mu osoby. Osoby, których wcale tam nie powinno być… Najbardziej przerażała go bezsilność i niemoc. Nie mógł się ruszyć i choć bardzo chciał, nie był w stanie zrobić absolutnie nic. Stał jak zaklęty i obserwował napierający na nich… Chaos. 
 Nikt tak jak on nie wiedział, jak wielkie cierpienie odczuwa ojciec, który nie może wykonać nawet kroku w celu uratowania własnych dzieci i niedopuszczenia do destrukcji otaczającego go świata. Przerażony, tracił z oczu kontury pomieszczeń i widział rozmywające się sylwetki bliskich, którzy mówili coś do niego, patrząc ze strachem i niedowierzaniem, ale nie mógł, niestety, odróżnić słów. To było okropne. Jak senny koszmar, z którego nie możesz się zbudzić, choć bardzo tego pragniesz. Miał obawy, że jest świadkiem własnego popadania w obłęd, ewentualnie obserwuje właśnie koniec świata, który wieszczono już tak wiele razy, że przestał wierzyć w to, że naprawdę może kiedyś nastąpić. 
 I gdy obserwował tę apokalipsę, zastanawiając się, czy jej przyczyną są jego mentalne niedomagania czy też spowodowała ją jakaś zewnętrzna siła, nagle wszystko się zatrzymało, w sekundę później zniknęło, roztapiając się w gęstej ciemności, żeby zaraz potem pojawić się równie niespodziewanie, w zupełnie innej konfiguracji…
…Znalazł się w kuchni. Był wtorek. Poznał to po zapachu naleśników, które tym razem miały wyjątkowo nęcący aromat. (Czego oni, u diabła, tam dodali?) Dom jak zwykle pełen był ludzi i to akurat go nie zaskoczyło. Przy stole oprócz stałych mieszkańców siedziała Baciulek – „kanadyjska” ciotka i Dawid Glessman – temperamentny brodacz, który stał się przyjacielem rodziny w czasie trwania poszukiwań Marcyśki. Ten rosły, wręcz ogromny mężczyzna sam zresztą chciał za wszelką cenę odnaleźć własnego brata i siostrę oraz dowiedzieć się, co się stało z ich matką, Melanią. Był całkowicie opętany tęsknotą i pragnieniem odzyskania najbliższych, których właściwie nigdy nie zdołał poznać. Teraz siedział wraz z rodziną Łobzowskich za stołem, gdzie prawie wszyscy domownicy, radośni i beztroscy, zachowywali się jak gdyby nigdy nic, a Łukasz nie miał pojęcia, jak to się stało, że był wtorek, naleśniki pachniały i nikt się nie zastanawiał, co się dzieje z Marceliną…
  – Co się dzieje z Marceliną?! – krzyknął, bo skoro żadne z nich nie chciało się przejąć jej losem, on postanowił wziąć sprawy w swoje ręce.
  – Łukaszku, jak to dobrze, że ja cię mam – powiedziała jego ukochana żona i, podniósłszy się zza stołu, cmoknęła go w policzek. – No właśnie, co się dzieje z Marceliną? W tym całym zamieszaniu wszyscy o niej zapomnieliśmy. Marcelina! Marcyśka, no chodźże już na dół, bo naleśniki stygną! – krzyknęła i udała się w stronę schodów.
 Łukasz wtedy pomyślał, że Marta niezawodnie zwariowała, że te wszystkie koszmarne wydarzenia: zniknięcie ich córki w czasie śniadania po uprzednim podrzuceniu Kamienia Przodków, pełne emocji poszukiwania i stres związany ze stratą dziecka odbiły się trwale na jej psychice i jego żona przekroczyła magiczną granicę pomiędzy tak zwaną „normalnością” a rzeczywistością alternatywną. Chciał ją przytulić i pocieszyć, ale wtedy stało się coś przedziwnego…
 Z góry dobiegło go ciche wołanie, takie, którego wcale a wcale się nie spodziewał, a do którego zdążył się już przyzwyczaić przez lata. 
  – Już idę… – odpowiedziała mamie Marcelina, a on stał oniemiały, szukając w oczach rodziny jakiegoś znaku zaskoczenia lub choćby cienia wątpliwości. Nikt ich nie objawiał. Najwyraźniej tylko on nie miał pojęcia, co się dzieje. I kto tu przekroczył magiczną granicę? Nie było innego wytłumaczenia – Łukasz Łobzowski, rozsądny i odpowiedzialny dotąd mąż i ojciec, najprawdopodobniej kompletnie zbzikował!
 Niełatwo jednak było się z tym pogodzić. Patrzył na nich z nadzieją, że zaraz sprawy się wyjaśnią, że wytłumaczą mu, o co w tym wszystkim chodzi, uspokoją go, ale oni tylko uśmiechali się do niego, rozmawiając beztrosko o niczym. Opychali się przy tym namiętnie naleśnikami i żadne z nich nie chciało spełnić jego oczekiwań i mrugnąć okiem, dając znak, że wiedzą, że to wszystko wygląda dziwnie, ale są to takie rodzinne wygłupy, do których może się przyłączyć i czekać cierpliwie na rozwój sytuacji. Przyłączył się więc, nieproszony i niechętny, i przez ostatnie dni, a nawet tygodnie, grał w tę ich grę, udając, że zgadza się na jej reguły. Nie rezygnował jednak z dowiedzenia się, co się właściwie działo w starym domu przy ulicy Nenufarów 9. 
 Zbierał dane i czekał.
Było mu łatwiej od momentu, w którym zorientował się, że Marcysia też czuje się nieswojo i niepewnie. Zobaczył to w jej oczach przy feralnym śniadaniu (kolejnym w życiu Łobzowskich), gdy zawołana pojawiła się ni stąd ni zowąd, tak jakby jej wcześniejsze rozpłynięcie się w powietrzu nie miało miejsca. Zdawała się, równie jak on, zadziwiona i czujna. Od tamtej chwili, zachęcony analogią ich odczuć, uznał, że jeśli ktoś tu zwariował, to nie był to on. Ani Marcysia. Było to dużo wygodniejsze od uznania siebie za kompletnego wariata i dawało większe spektrum możliwości. Postanowił, że nie spocznie, dopóki nie wyjaśni sprawy i nie „naprawi” rodziny.
Zaangażowanie w codzienność i powszedni tryb życia okazało się dużo łatwiejsze, niż mogło się początkowo wydawać. Jego najukochańsi najczęściej byli teraz roztargnieni i powierzchowni. Poruszali się utartymi ścieżkami i nie zwracali uwagi na szczegóły, a tym samym na jego pytające spojrzenia, baczne obserwacje, nieufne gesty i nienaturalne napięcie. Dla każdego, kto dobrze znał Łukasza, jasnym powinno być, że znajduje się on w niezwykłym dla siebie stanie czujności i prowadzi, zupełnie nie w swoim stylu, wnikliwe śledztwo. Zazwyczaj nieuważny, zamyślony lub zaczytany, teraz pozostawał w ciągłej gotowości. 
 Nie wiedział tylko – do czego…
 Pierwsze dowody na to, że żywi słuszne podejrzenia, narzucały się same i pojawiały się nieproszone, jedno po drugim. Już po kilku dniach Łukasz Łobzowski zauważył niezaprzeczalne znaki tego, że w jego rodzinie dzieje się coś niepokojącego. Stwierdził bowiem, że wszystko wygląda tak, jakby ktoś podmienił mu najbliższych krewnych, albo, co gorsza, zatruł im umysły, sprawiając, że nie byli sobą lub może raczej – nie do końca sobą. Wyglądali jak Łobzowscy, ale jedynie na pierwszy rzut oka; brzmieli jak Łobzowscy, ale wprawne ucho wyłapywało fałszywe nuty. Często mówili bowiem nie swoim językiem, prezentowali nie swoje zachowania, zdarzało im się jadać bez apetytu (sic!) lub, co gorsza, z wilczym apetytem i co najważniejsze… nie czytali. Ich powłoki cielesne w zasadzie nie budziły zastrzeżeń, ale napełniający je duch przypominał balonik, z którego spuszczono powietrze. Ukochani Łukasza mieli zubożałe osobowości i przejawiali zaskakujące, emanujące obojętnością postawy. Czasem wręcz zawieszali się, jakby ktoś odciął im dopływ energii. Owszem, bywały lepsze dni, kiedy mógł niemal zapomnieć o swoich podejrzeniach, ale nic nie zdołało rozwiać jego wątpliwości. 
 Targany sprzecznymi uczuciami rozpiętymi pomiędzy miłością a strachem, Łukasz przyglądał im się i, nazywając ich w myślach „Podmieńcami”, pozostawał niezwykle wobec nich nieufny. Nieufny do tego stopnia, że wziął nadprogramowy urlop, udając obłożnie chorego (choć właściwie nie musiał udawać, bo znajdował się na skraju załamania nerwowego). Napisał do szefa obszernego maila, w którym wyjaśniał, że gardło boli go tak silnie, że mówić nie może zupełnie, a poza tym ma obniżony nastrój z powodu podwyższonej gorączki i w ogóle jest z nim bardzo, bardzo źle. Na tyle źle, że musi wypocząć, wyzdrowieć i prowadzić obserwacje, szukając źródła tych wszystkich problemów. Na swoje uzasadnione, jak uznał, łgarstwa otrzymał szybką odpowiedź, w której szef przychylał się do jego prośby, życząc zdrowia i miłego wypoczynku na łonie rodziny. 
 Dobre sobie… miłego… na łonie rodziny…
Czas mijał leniwie i jakby od niechcenia. Zima, mroźna i nieustępliwa, sprawiła, że codzienne czynności sprowadzili do minimum, robiąc zakupy w małym osiedlowym sklepiku, ograniczając się do własnego towarzystwa i nie planując niczego. Jadali w domu, rozkoszując się potrawami powstałymi dzięki odnalezionej cudownie Księdze Przepisów Melanii i gdy Podmieńcy byli akurat w lepszej formie, przygotowywanie i spożywanie posiłków stanowiło jedną z głównych wspólnych przyjemności. Poza tym żyli obok siebie i w jakiś cudowny sposób zupełnie nie przeszkadzali sobie nawzajem, nie dzieląc jednak również radości, o które tak łatwo było niegdyś w tym domu. Łukasz spędzał czas przede wszystkim na obserwacji i czytaniu, które Podmieńcy właściwie zupełnie zaniechali. Woleli raczej drzemać niż zagłębiać się w lekturze, grzebać w internecie niż dotykać książek lub sprzątać zamiast odczytywać na głos ulubione fragmenty lektur, jak to niegdyś bywało. I ten fakt stanowił niepodważalny dowód na to, że Łukasz Łobzowski miał rację: wydarzyło się coś, co sprawiło, że miał do czynienia z Podmieńcami, niepełnymi wersjami swoich najdroższych. 
 Bywały oczywiście lepsze dni i wówczas, od biedy, mógłby uznać ich za „oryginały”, a nie „kopie”, ale te chwile, ku jego rozpaczy, zdarzały się coraz rzadziej.
 I jeszcze te nagłe „wyłączenia świata”. Co jakiś czas następowały sekundy całkowitej ciemności i nicości, która chyba bardziej go przerażała niż życie w wyzutym z treści domu. Podobne „awarie” przeżywali jego najbliżsi, jakby im także na chwilę odłączono prąd. Łukasz Łobzowski stwierdził z głębokim przekonaniem, że nastały ciężkie czasy…
 Na szczęście była Marcelina. Przynajmniej jego córka wydawała się „normalna” i „kompletna”. Podobnie jak on węsząca i podejrzliwa, stała się, mimo swoich jedenastu zaledwie lat, jego głównym sprzymierzeńcem. Razem, uwięzieni wśród ludzi będących jedynie cieniami ich najbliższych, starali się zrozumieć, o co właściwie w tym wszystkim chodzi…
 A jeśli myślało się o Marcelinie, nie można było nie pomyśleć o Eryku. Ten niezwykły, tajemniczy chłopiec pojawił się w ich domu TEGO dnia, kiedy wszystko się pomieszało. Od TAMTEJ pory był z nimi niemal bez przerwy, stając się niespodziewanie częścią tej dziwnej familii. 
 TAMTEGO dnia po skończonych lekcjach Marcelina nie wróciła bowiem sama. Pojawiła się w towarzystwie zagadkowego młodzieńca i Apoloniusza, znów występującego w roli nauczyciela i pedagoga. Biers, zaproszony natychmiast na herbatkę i świeżo upieczoną szarlotkę Melanii (niebiańsko wręcz dobrą), przedstawił Eryka jako swojego dalekiego krewnego, a dokładnie najmłodszego syna kuzynki brata stryjecznego z prowincji. Czy jakoś tak… Łobzowscy przyjęli te informacje do wiadomości nad wyraz gładko i bez specjalnej refleksji. Na prośbę Apoloniusza, której ten nie musiał nawet specjalnie uzasadniać, zgodzili się bez jakichkolwiek pytań, aby chłopiec zamieszkał z nimi. Okazało się bowiem, że Podmieńcy „łykną” każdą historię. Eryk został więc w domu przy Nenufarów i nie odstępował Marceliny nawet na krok.
 Biers natomiast wpadał rzadko. Wyglądało na to, że prawie wszyscy zapomnieli nagle, że jest on również Kolekcjonerem, Władcą Słów i Strażnikiem Ksiąg Najważniejszych. Doprawdy, nieistotny szczegół! Oczywiście Łukasz o tym pamiętał, choć z drugiej strony nie mógł mieć pewności w żadnej sprawie. Pewność była luksusem, którego go brutalnie pozbawiono. Mimo to postanowił ufać bardziej sobie niż zamroczonej rodzinie i ich mało wnikliwej naturze. Wolał uznać, że istnieją ważne powody, dla których Apoloniusz znów się ukrywa. Bo inaczej należałoby stwierdzić, że sam jest wersją niepełną, a to byłaby katastrofa. Cała nadzieja w tym, że Biers nie był jednak Podmieńcem.
 Łukasz nie bardzo chciał wierzyć w bajkę o wuju i krewnym, która została uznana za oficjalną. Oczywiście wszystko było możliwe, ale jego wrodzona skłonność do racjonalizmu sprawiała, że miał w tej kwestii liczne wątpliwości. Taka liczba zbiegów okoliczności była zdecydowanie podejrzana. Czy dziełem przypadku było to, że Eryk nosił dokładnie takie samo imię jak brat Dawida i był tak uroczo niedzisiejszy? Czy bez przyczyny pojawił się w momencie największego zawirowania i przenikania się światów (o ile rzeczywiście miało ono miejsce)? Wprawdzie pytany o nazwisko twierdził, że nazywa się Biers, ale mógł to być przecież kamuflaż. Z drugiej strony, wydawało się mało możliwe, żeby brat Dawida miał teraz jakieś trzynaście lat! I skąd by się u licha tu wziął? Ale z trzeciej znów strony, w świecie Władców Słów, o ile się dobrze orientował, wszystko było możliwe…
 Rozwiązanie tej zagadki wydawało się bardzo trudne. Stopień skomplikowania relacji i więzów rzekomego pokrewieństwa działał zniechęcająco, więc Łukasz przestał zagłębiać się w meandrach swoich teorii, a w zamian bacznie przyglądał się Kolekcjonerowi. Szukał w jego wzroku błysku porozumienia i czekał na znak. Biers, dystyngowany i powściągliwy, swą rezerwę noszący niczym biżuterię, wystawił go na ciężką próbę cierpliwości, nie dając żadnych jasnych sygnałów. Do czasu…
 Któregoś niezwykle śnieżnego dnia, podczas jednej z wizyt w domu przy Nenufarów 9 Apoloniusz rozwiał piętrzące się wątpliwości. Korzystając z chwili nieobecności pozostałych Łobzowskich, podszedł do Łukasza bardzo blisko i spojrzał mu głęboko w oczy. Stali wtedy w kuchni, Łukasz wlewał właśnie złocistą esencję do ukochanej filiżanki w pomarańczowe kropki. Wymowny wzrok Biersa sprawił, że rozlał cenny napar. Rozzłościło go to na tyle, że odechciało mu się herbaty. 
  – Proszę się nie martwić – rzekł do niego Apoloniusz, robiąc tajemnicze miny.
  – Ależ nie zamierzam! Nie po raz pierwszy w życiu coś rozlałem. Zapewniam pana, że mogę z tym żyć – odpowiedział ze słabo ukrywaną irytacją. 
 Dyskomfort wynikający z tego krępującego tête-à-tête był nie do zniesienia. Bańka prywatności Łukasza była dość duża i nie lubił, gdy ktoś niebędący jego dzieckiem lub żoną przekraczał jej granice. Tymczasem nauczyciel wpatrywał się w niego uparcie, pozostając w intymnej odległości, a na dodatek jeszcze zaczął się uśmiechać. 
  – Damy sobie z tym radę, niech pan będzie silny – powiedział i położył swoją smukłą dłoń na ramieniu Łukasza.
  – Dziękuję… za… wsparcie. Rozlanie herbaty to jednakże nie koniec świata – odpowiedział skonfundowany.
  – Panie Łukaszu, herbata to małe piwo…
 Łobzowski spojrzał na Biersa z zaskoczeniem, robiąc przy tym zapewne równie nieodgadnioną minę co tamten.
  – Pozwoli… pan… że się z nim nie zgodzę – odparł powoli, ostrożnie cedząc słowa. – Herbata… to herbata…
 Apoloniusz zaśmiał się.
  – Poniekąd ma pan słuszność. Herbata to herbata… Ale… słuszność tu nie wystarcza… Herbata to również małe piwo. Chciałem tym samym powiedzieć, że ma pan większe problemy…
 I wtedy Łukasz Łobzowski pomyślał, że nauczyciel jego córki ma rację. On sam zaś miał dużo większe problemy niż to, że rozlana została właśnie esencja przygotowana z siedmiu rodzajów liści przez jego ojca Henryka. Natychmiast posmutniał, a złość i irytacja znikły jak ręką odjął. Ten elegancki mężczyzna w wieku trudnym do odgadnięcia stał przy nim, uśmiechając się przychylnie, a do Łukasza docierała waga i rozmiar problemów, z jakimi się mierzył przez ostatnie tygodnie. Westchnął długo i głęboko i niewiele brakowało, a by się rozpłakał.
  – Ale niech pan się nie martwi. Odzyskamy ich… całych i zdrowych, wypełnionych po brzegi ich własnymi osobowościami – powiedział jeszcze Apoloniusz, uśmiechnął się krzepiąco, po czym oddalił dyskretnie. 
 A więc jednak… Zauważył… On też widział, co się dzieje. W tamtym momencie Łukasz poczuł, że naprawdę nie jest sam, bo jeśli Kolekcjoner, ten dobry Kolekcjoner, był jego sprzymierzeńcem, to z całą pewnością jakoś to będzie. 
 Taka świadomość na razie mu wystarczała.
Dni mijały, zima natomiast nie. Eryk mieszkał z nimi i wtapiał się z wdziękiem w ich codzienność. Chłopak, nieco z pewnością niedzisiejszy i ponadprzeciętnie inteligentny, okazał się niezwykłym towarzyszem i osładzał tacie Marceliny ciężkie chwile. Uwielbiali spędzać razem czas. Siadali sobie w fotelach, rozprawiając o literaturze we wszelkich możliwych odmianach. Eryk szczególnie upodobał sobie poezję i powieści z początku dwudziestego wieku. Pochłaniał je łakomie, w zawrotnym, wręcz niewyobrażalnym tempie, skłaniając Łukasza do niekończących się dyskusji i zadając niezliczoną liczbę pytań. Był uważnym słuchaczem i wnikliwym interlokutorem, z którym rozmowy nie męczyły, ale pobudzały do refleksji. Krótko mówiąc, Eryk stał się Łukaszowi bliski i wraz z Marceliną dawał mu bezcenne wsparcie w tej niezwykle trudnej i niecodziennej sytuacji, dla której, o zgrozo, nie było żadnego racjonalnego wytłumaczenia oraz choćby rysującego się daleko na horyzoncie rozwiązania.
Teraz jego sprzymierzeńcy wyjechali. Ta podróż miała coś wyjaśnić, może nawet przynieść rozwiązanie. Skoro Apoloniusz twierdził, że jechać trzeba, nie należało dyskutować, zwłaszcza że jakakolwiek próba podjęcia dyskusji była ukrócana rzucanymi od niechcenia półsłówkami i zagadkowymi uśmiechami. Apoloniusz pasjami uwielbiał tajemnice. Łukasz został więc sam na sam z Podmieńcami, co niezbyt mu się uśmiechało i stanowiło nie lada wyzwanie. Ba, sprawiało, że ogarniał go oblepiający duszę smutek. Pozostał samotnie na placu boju, z ludźmi, których właściwie nie znał, choć przecież spędził z nimi całe swoje życie. Tęsknił za dawnym, barwnym światem, a pojawiające się co i rusz przedziwne zachowania najbliższych nieodmiennie go zaskakiwały. I choć pewnie powinien się już przyzwyczaić – nie umiał. Co więcej – nie zamierzał.
Gdy zabytkowy, zielony Renault 4 zniknął za zakrętem, Łukasz Łobzowski, dyskretnie otarłszy zbłąkaną łzę, pomyślał, że wbrew temu, co sądzą niektórzy, łzy są doskonałym sposobem na upłynnienie emocji, które w innym wypadku nie pozwoliłyby człowiekowi zagłębić się w lekturze gotyckiego kryminału. Pięknie wydany tomik leżał na okrągłym, niewielkim, rzeźbionym stoliku i zapewne nie mógł się już doczekać, by spoczął na jego stronicach łakomy wzrok Łukasza. Tata Marceliny, nie zwlekając więc, opuścił zaśnieżoną ulicę i sam nie wiedząc kiedy, znalazł się w pustym i rozkosznie ciepłym salonie. Zasiadł wygodnie na sofce obitej tkaniną w drobne, nieco przetarte już listki i chwycił wysłużoną przez pokolenia książkę. Ciepła herbata i takież paszteciki stały się wymarzonym towarzystwem na tę okazję. Niestety, jak się okazało, nie jedynym.
  – Łukaszku najdroższy, czy to nie cudownie, że nie musisz chodzić do pracy? – zaszczebiotała jego żona, rzucając mu nieprzytomnie radosne spojrzenie. Pojawiła się znienacka w drzwiach prowadzących do kuchni i Łukasz, zaskoczony, wzdrygnął się mimo woli. Bał się jej trochę, kiedy TAKA była. A zdawało mu się wcześniej, że dziś znalazł ją w lepszej formie. 
  – Możemy spędzać czas razem i razem! – kontynuowała, uparcie szczebiocząc.
 Kolejny dowód! Jego PRAWDZIWA żona nigdy nie nazwałaby go „Łukaszkiem najdroższym”, a już z całą pewnością nie pozwoliłaby sobie na taką niedbałość językową („razem i razem”?!).
  – To z pewnością… ech… urocze! – stwierdził, próbując powrócić do lektury. 
 Nie było mu to jednak dane.
  – Tak jest, urocze. Jestem bardzo zadowolona. A wiesz, kto zaraz wpadnie do nas? – zapytała infantylnie.
  – Kto…? – spytał nieśmiało, starając się brzmieć równie beztrosko jak ona.
  – Zaraz wpadnie do nas pani Storczykowa – odpowiedziała mu z dobrotliwym uśmiechem.
 Pani Storczykowa, ich najbliższa sąsiadka… Osoba ponadprzeciętnie gadatliwa, zionąca niechęcią do innych, posiadająca alergię na radość i karmiąca się narzekaniem na wszystko co się da, a do tego wybitnie wścibska. W poprzednim, „prawdziwym” życiu JEGO Marta unikała tej kobiety jak ognia. 
 Gdzie jesteś, Martusiu?!
  – Pani Storczykowa… to chyba… wspaniale… – wydusił z siebie Łukasz.
  – Tak, tak… Wspaniale. Właśnie spotkałam ją na zewnątrz i zaprosiłam do nas. Pogadamy sobie. Szkoda, że Michałek z dziadkami na sankach. Posiedzielibyśmy razem… i razem…
 Razem i razem… ech… biedny Michałek… Właściwie dobrze, że go nie było. Musiałby tego słuchać. 
 Kilka dni i nocy po TAMTYM poranku myśl o Michałku budziła w Łukaszu dreszcze i spędzała mu sen z powiek. Misio, zapewne zbyt mały, by zrozumieć, co się dzieje, i niezupełnie kompetentny komunikacyjnie, by pozwolić zrozumieć siebie, stał się dla niego nie lada zmartwieniem. Czy i on był Podmieńcem? A jeśli nie, czy groziło mu jakieś niebezpieczeństwo? Tata obserwował bacznie synka, przytulał, czytał mu książeczki i starał się za wszelką cenę przekonać sam siebie, że z jego ukochanym Michałkiem wszystko jest w porządku. Tak jak z Marceliną… 
 Któregoś dnia Apoloniusz (właśnie bawił u nich, odwiedzając Eryka) złowił najpewniej jedno z zatroskanych ojcowskich spojrzeń, bo długo obserwował jego zabawę z Michałkiem. Kiedy „teren był czysty”, podszedł do Łukasza i szepnął, niemalże nie poruszając wargami:
  – Mały sprawdzony… Jest… hmm… kompletny… 
 Okraszając wszystko uśmiechem pełnym tryumfu, wycofał się z powrotem na sofę i kontynuował nieistotny dialog z jego rodzicami, Henrykiem i Basią, którzy kilka chwil wcześniej nadeszli z kuchni z dymiącym dzbankiem i migdałowymi ciasteczkami Melanii. 
 Aby móc zadać kłębiące się w jego głowie pytania, Łukasz musiał jeszcze poczekać. Złapał wychodzącego Biersa w holu i rzuciwszy się do pomocy przy zakładaniu płaszcza, spytał z niepokojem:
  – Muszę wiedzieć… czy… oni… Podmieńcy… 
  – Podmieńcy? Ha! Ładnie ich pan nazwał… 
  – Czy ja wiem…? Wolałbym ich w ogóle nie nazywać… – odparł tata Marceliny z rezygnacją.
  – Oczywiście, to byłoby znacznie bardziej konweniujące z… hmm… oczekiwaniami. Jednakże… są, jacy są, a sprawy mają się tak, jak się mają. W obliczu faktów, nawet niewygodnych, należy pielęgnować sprawność języka. Panu udało się określić ich bardzo zgrabnie…
  – Zapewne…
  – Ale chciał pan o coś spytać, a ja mu przerwałem… – przerwał ponownie Apoloniusz.
  – Tak… Boję się o Michałka. Czy mogę swobodnie zostawiać go z nimi?
  – Z Podmieńcami? 
  – Tak, z nimi… z Podmieńcami…
  – Ależ oczywiście, są niezwykle opiekuńczy. Te funkcje działają u nich bez zarzutu…
  – A jakie nie działają…? – Łukasz aż wyprostował się z ciekawości.
  – Panie Łukaszu, przyjdzie czas na wyjaśnienia. A tymczasem cieszę się, że z panem wszystko w porządku. Zdolność do używania właściwych słów to niezwykle istotna umiejętność… Należy ją pielęgnować. Teraz znikam… – powiedział Apoloniusz i rzeczywiście zniknął. Za drzwiami.
 Jednak od tamtej pory Łukasz czuł się uspokojony co do synka. Widział, że chłopiec jest w doskonałej formie, a jego krótkie, urywane wypowiedzi sugerowały, że rozumie więcej, niż by się mogło wydawać. Podmieńcy rzeczywiście byli bardzo troskliwi i zajmowali się dzieckiem bez zarzutu, okazywali mu dużo ciepła i zabierali na spacery, które szczególnie lubili.
  – O czym myślisz, kochany Łukaszku? – spytała Marta lub raczej ktoś, kto wyglądał jak ona.
  – A tam… takie różne… wiesz… myśli… mam. – Wił się pod ciężarem jej pustego wzroku.
  – Aha – odpowiedziała, chyba nie zwróciwszy specjalnie uwagi na jego niezborne tłumaczenia.
 Drzwi wejściowe trzasnęły. Z holu dały się słyszeć liczne, radosne głosy mówiące mniej więcej to samo w tym samym mniej więcej momencie. Marta pobiegła przywitać przybyłych. 
 Zapowiadał się kolejny ciężki dzień…
ROZDZIAŁ TRZECI

Wyprawa
Jechali przed siebie. W ciszy i w zamyśleniu. Każde z nich z własnymi obawami i nadziejami. Każde obarczone pamięcią tego, co się wydarzyło, i niepewnością wobec tego, co się wydarzy. Apoloniusz, nie tylko niechętny do rozmów, ale również bardzo skoncentrowany na prowadzeniu „diabelskiej maszyny”, okazał się towarzyszem nieprzystępnym i markotnym. Właściwie nie odpowiadał na ich pytania, mrucząc jedynie coś pod nosem, więc Marcelina z Erykiem szybko przestali je zadawać. Po co komu nawałnica pytań bez odpowiedzi i kulawy dialog z zanurzonym w wewnętrznym monologu Kolekcjonerem? Woleli pogryzać jeszcze ciepłe paszteciki z soczewicą (oczywiście według przepisu Melanii) niż zgadywać, co oznaczają wypowiadane przez niego urywane zdania. 
 Apetyt im jednak nie dopisywał. Jedli więc bez przekonania, a smak potrawy służył im bardziej do uruchamiania pokładów wspomnień niż zaspokajania głodu. 
 Melania… Eryk zazdrościł Marcelinie, że poznała jego matkę, której mgliste wyobrażenie majaczyło gdzieś na progu jego, nadwyrężonej pobytem w Bezczasie i niedawno dopiero odzyskanej, pamięci. Marcysia zaś żałowała, że Melania zagościła w jej życiu na tak krótko, znikając w otchłani Oceanu Nie-Oczywistości na bliżej nieokreślone „zawsze”. Obydwoje wiedzieli, że okazała się kimś ważnym, mądrym, dobrym i potrzebnym. Pomogła im – i odeszła. Czy to było konieczne? Czy nie dało się jakoś inaczej tego rozwiązać? Czy strata była na stałe wpisana w życie Melanii Łobzowskiej? Czy… 
 Kolejne pytania nie były im teraz na rękę. Zagubieni i zmęczeni niewiedzą, pragnęli jedynie spokoju. Ten jednak, co podejrzewali, nie był im pisany w najbliższej przyszłości.
 Jechali w milczeniu, ale od ich kłębiących się myśli w powietrzu było aż gęsto. Patrzyli na rysujący się za oknami auta świat bez zaangażowania i większego zainteresowania. Najwięcej rozgrywało się w ich głowach, gdzie drzemały obawy, budziły się wspomnienia i rodziły oczekiwania. Dokąd prowadziła ta kręta, dość nierówna droga? Czy mieli siły na kolejne zmagania z nieznanym? Czy ich przewodnik na pewno wiedział, co robi? Jak długo będzie trwała ich podróż? 
 Ach, te pytania, dzikie i nieposkromione… Pojawiały się same, wbrew ich woli. A odpowiedzi wciąż nie było…
Apoloniusz, podobnie jak oni refleksyjny i w swych rozmyślaniach samotny, patrzył przed siebie z niewiele mówiącym wyrazem twarzy, którą mogli obserwować jedynie we fragmentach. Zapatrzony w dal, niechętnie ukazywał swój profil, zanurzając twarz głęboko w kołnierzu flauszowego płaszcza. Wydawał się daleki, nieobecny i zdecydowanie nieprzystępny. Swoim zachowaniem nie zachęcał do konwersacji. W pewnym momencie, ku ich całkowitemu zaskoczeniu, Biers wcisnął guzik uruchamiający zabytkowe radio umieszczone w desce rozdzielczej auta. Urządzenie, niemiłosiernie trzeszcząc i skrzecząc, zaatakowało ich nieznośną kakofonią, przerywając tym samym drogocenną ciszę. Marcelina i Eryk zatkali uszy, czekając, aż ich opiekun ustawi pokrętło w miejscu, które pozwoli dźwiękom sączyć się płynnie z głośników. (O ile ten rzęch miał w ogóle takie miejsce.) Biers jednak, niezrażony upiornym hałasem, uparcie szukał jakiegoś kanału, jednocześnie patrząc na drogę i uważnie nasłuchując.
  – …jakiej nie powstydziłaby się żadna gwiazda rockowej sceny, a liczne… trrrrszszssspstzsstttsssssstrzrrzrzszzzz… są chyba najsmutniejszym wydarzeniem w powojennej historii tego naznaczonego cierpieniem narodu… trrrrszszssspstzkrzszztssszzzrrrr… ludzie zostali zamknięci na ponad piętnaście godzin w ciemnym i zimnym pomieszczeniu, które stało się ich więzieniem, jakiego… trwssszunusszzzzpsttszzzz… uuu na na na, oł je te mucio na na na na….
  – Uszy więdną… potwornie dużo trzeszczenia, zgrzytania i szeleszczenia, panie Apoloniuszu… – wtrąciła Marcelina, przekrzykując radio. – Panie Apoloniuszu… Słyszy mnie pan?
 Krzywiąc się od nadmiaru nieprzyjemnych dźwięków, pochyliła się w stronę kierowcy. Żywiła głęboką nadzieję, że Biers zaniecha uporczywych poszukiwań. 
 Nie zaniechał.
  – …witamy w naszym studiu psychologa zajmującego się na co dzień problemami związanymi z uzależnieniami od luksusu. Podobno jest to nowo rozpoznana jednostka kliniczna, która… zztssszzsssstrzrrzrzsz…. Gdzie jesteś moja kochana, szukam cię, szukam z samego rana, ktoś mi powiedział, że uciekłaś sobie, dokąd poszłaś, ja ci nic nie zrobię… lalalalalala sztszzzzzz ksztztttzzzzszzzz… mamy dziś dla państwa konkurs, w którym można wygrać cztery najnowsze modele telewizorów firmy… krrszzztszzzziuuuiuuuuuutszzzz
  – Wuju… – wycedził Eryk. – To istotnie nie do zniesienia. Czy moglibyśmy cię prosić o porzucenie tej działalności, która jest dla nas utrapieniem? Ten atak słów i dźwięków sprawia, że chce mi się…
  – O! Mam… – rzekł spokojnym głosem Apoloniusz i przestał obracać gałkę. Ich uszu dobiegł ciepły i dość głęboki męski głos.
  – …Jechali przed siebie. W ciszy i w zamyśleniu. Każde z nich z własnymi obawami i nadziejami. Każde obarczone pamięcią tego, co się wydarzyło i niepewnością wobec tego, co się wydarzy…
Przez chwilę znów dało się słyszeć trzaski-praski, ale zaraz potem ponownie pojawił się aksamitny głos lektora:
  – …Spodobało im się to, co usłyszeli. Pochłaniali łakomie słowa, które przynosiły im ukojenie i rozwiewały wszelkie lęki. Tego właśnie w tym momencie potrzebowali. Droga zapowiadała się bowiem na długą i prowadziła ich w nieznanym kierunku. Z tym większą nadzieją uchwycili się miłego brzmienia głosu…
  – Ładne… Nareszcie trochę spokoju… Dziwię się, że ludzie z własnej woli przystają na taki jazgot, który nam wcześniej, wuju, zaserwowałeś… 
  – Istotnie, to dość zaskakujące – odpowiedział od niechcenia Biers.
  – Ciekawe, co to za stacja? To chyba jakieś słuchowisko… Może powieść czytana na antenie…? – zastanawiała się na głos Marcelina.
  – …Ku zdumieniu młodych pasażerów ulokowanych wygodnie na tylnym siedzeniu niewielkiego wehikułu, na horyzoncie pojawiły się wysokie, ośnieżone pasma gór pnące się ku niebu…
Ich oczom ukazały się wysokie, ośnieżone pasma gór pnące się ku niebu. Marcelina poczuła dziwny dreszcz (dużo silniejszy od zwykłego Marcelinowego dreszczyku) przebiegający wzdłuż kręgosłupa. Rozglądała się wokół zaniepokojona monumentalnym krajobrazem i opowieścią zdającą się ingerować w to, na co patrzyła.
  – Co to za stacja radiowa?! – spytała ponownie, ale zdecydowanie ostrzej.
 Apoloniusz milczał nieugięcie, w odróżnieniu od głosu sączącego się z wysłużonych głośników.
  – …Zbocza porastały potężne, siwiejące iglaki, stłoczone gęsto jeden przy drugim. Majestatyczne drzewa, tkwiące wiernie w tych samych miejscach od bardzo dawna, onieśmielały i potęgowały wrażenie trwałości i tajemnicy…
  – Panie Apoloniuszu, oczekujemy na odpowiedź! Co to jest za stacja? – Nie ustępowała Marcelina, czując się coraz bardziej nieswojo.
  – Stacja? – odezwał się wreszcie Biers. 
  – Tak jest, chodzi mi o tę stację radiową… u licha… – prawie krzyczała.
  – Hmm… stacja… to jest niezbędna stacja… Ale licha proszę nie budzić, Marcelino.
  – Do czego niezbędna…? – spytał Eryk, próbując usilnie wyczytać coś z profilu „wuja” i nie pozwolić mu uciec od odpowiedzi.
  – Do odbycia naszej podróży… – odpowiedział spokojnie Biers i dało się zauważyć przemykający po jego twarzy nieodgadniony uśmiech.
  – …Szczyty, skąpane w piętrzących się na niebie chmurach, pozostawały poza zasięgiem ich wzroku. A wszystko to za sprawą…
 …szaro-żółtych obłoków przesuwających się leniwie nad tym monumentalnym krajobrazem. Nie wiadomo było, jak wiele skrywały przed wzrokiem podróżników. 
 Wyglądali nieufnie przez szyby samochodu i obserwowali uważnie migające widoki. 
 Jakiś czas temu wyjechali z osiedla jednorodzinnych domków, a wtedy wehikuł znalazł się na asfaltowej, niemal pustej i dość krętej drodze. Jechali uparcie przed siebie, mijając nieliczne zabudowania, błotniste pola pokryte śniegiem i łyse drzewa o złowieszczo wyciągniętych gałęziach. Gdyby nie posępne kruki moszczące sobie niewygodne miejsca w ich koronach, drzewa okazałyby się jedynymi towarzyszami podróży. Okolice ziały pustką…
Powietrze zawirowało, ale oni uparcie jechali przed siebie. Wokół ziało pustką, a jedynymi towarzyszami podróży okazywały się drzewa o złowieszczo wyciągniętych gałęziach i siedzące na nich posępne kruki. Nieliczne zabudowania, które mijali, wyglądały na bardzo stare i nie prezentowały się zbyt zachęcająco. Nie dawały też nadziei na gościnę, gdyby takowej potrzebowali. Wszystko wokół wydawało się odpychające i trochę zanadto niecodzienne. Co najdziwniejsze, nie mijali żadnych innych pojazdów, tak jakby nagle wszystkich wymiotło z tej tajemniczej i raczej nieprzyjaznej okolicy.
 Apoloniusz przycisnął guzik i, ku ich wyraźnej uldze, radio umilkło. Choć w pewien sposób brakowało im tego przyjemnego, choć odrobinę niepokojącego głosu lektora. Podobnie jak jego niecodziennej audycji. 
 Przez chwilę trwali w ciszy, którą przerwała wreszcie Marcelina:
  – Bardzo szybko wyjechaliśmy z miasta… – powiedziała, nie mogąc opędzić się od nawracającego niepokoju. Nie pamiętała tej drogi, ponurej i zamarłej. Była pewna, że nigdy wcześniej tędy nie jechała.
  – Za szybko, zdecydowanie za szybko wyjechaliśmy z miasta. Nawet się nie chciało dokładnie wszystkiego opisać. Skaranie boskie z tymi grafomanami! – rzekł podniesionym głosem wyraźnie zirytowany Apoloniusz. Niestety, nadal niewiele wyjaśniał.
  – Jak to, nie chciało się opisać? 
 Eryk, zadając to pytanie, patrzył porozumiewawczo na Marcelinę. Znała go na tyle dobrze, aby stwierdzić, że i jemu nic nie mówią usłyszane właśnie słowa. Jego mina sugerowała głęboką konsternację będącą niezwykle rzadkim stanem u tego, zazwyczaj bardzo pewnego siebie chłopca. 
 Biers nie odpowiedział. Zdawało im się, że nie zauważa ich obecności. Zanurzony w cichych utyskiwaniach i marudzeniu, mrucząc coś pod nosem, uparcie zdawał się ich ignorować. 
 Ponownie zostali zmuszeni, by zrezygnować z dalszych prób nawiązania rozmowy. Uznali, wiedzeni doświadczeniem, że wcześniej czy później sprawy same się wyjaśnią. Tak to już było z Apoloniuszem. Mimo że pytań i wątpliwości wciąż przybywało, nie było sposobu, by skłonić go do rozmowy, na którą nie miał ochoty. 
 Faktem pozostawało jednak, że droga, którą jechali, budziła zaniepokojenie i nieufność. Nie dość, że nie widzieli w okolicy nawet żywego ducha, to również nie mijali żadnych znaków i tablic informacyjnych. Marcelinę dodatkowo zaskoczył brak odmierzających odległość słupków przydrożnych, które od bardzo dawna lubiła obserwować i liczyć. Były dla niej idealnym wręcz symbolem powtarzalności i trwałości – zawsze mogła na nich polegać. Poza tym dzięki nim podróż mniej się dłużyła. Teraz, niestety, słupki przydrożne gdzieś wcięło i choćby z tego powodu asfaltowy dywan niezbyt przypominał znajome drogi. Często podróżowała z rodziną, ale była pewna, że tędy nigdy nie jechali. Właśnie te okoliczności, nowe i niesprzyjające relaksowi, obudziły Marcelinkowy dreszczyk. Mogłaby przysiąc, że czuje zapach przygody…
  – Gdzie my, u licha, jesteśmy? – pytanie skierowała raczej do siebie, nie licząc specjalnie na towarzyszy w kwestii rozwiewania wątpliwości.
  – To Errata – odpowiedział ku jej zaskoczeniu Apoloniusz, udowadniając, że robi to chętniej wtedy, gdy niczego się od niego nie oczekuje. 
  – Co takiego? – Eryk zareagował dość ostro.
  – Coś w rodzaju tajnej bazy…
  – Czego?!! – spytali obydwoje głośniej, niż zamierzali, łapiąc się mocno za oparcia siedzeń przed nimi. 
  – Tajne centrum dowodzenia! Czekają na nas! – Apoloniusz nacisnął mocniej pedał gazu. Zaśmiał się przy tym jakoś złowieszczo, sprawiając, że zdumienie wbiło ich w kanapę jeszcze mocniej niż zwiększona gwałtownie prędkość.
 Nie było innego wytłumaczenia – Apoloniusz Biers bezceremonialnie zgrywał się ze swoich podopiecznych.
  – Tajna baza to oczywiście sekretne miejsce i jestem zmuszony oczekiwać od was dotrzymania tajemnicy – dodał.
  – A jaką TAJNĄ działalność prowadzicie w tej TAJNEJ bazie? – spytała ironicznie Marcelina.
  – Naprawiamy tam błędy powstałe przy tworzeniu różnych historii… – kontynuował niezrażony ich zdumieniem. 
  – Błędy? – odezwał się Eryk.
  – Ależ oczywiście, właśnie przy tworzeniu historii wielu z nas, nawet ci najlepsi, popełnia błędy. Trzeba dopilnować, żeby było ich jak najmniej…
  – A co, przepraszam, że zapytam, my mamy z tym wspólnego? – dopytywała się nieprzesadnie grzecznie Marcysia.
  – Wy? – odpowiedział jej pytaniem nauczyciel. – To proste. Uznano, że jesteście już na tyle godni zaufania, że mogę was tam zabrać. Mamy tajną misję do wykonania, czyż nie, moi drodzy? – Zrobił konspiracyjną minę, będącą, zdaje się, kolejnym elementem zgrywu. Wyglądał na bardzo zadowolonego z siebie.
  – Panie Apoloniuszu, czy mógłby się pan przestać wygłupiać?!
  – Nie lubię tego słowa, Marcelino. Sugeruje ono związek postępowania z głupotą, a ta nigdy nie bywa doradcą moich poczynań. Uprawiam raczej zabawę formą czy też konwencją. Wszyscy kochają powieści szpiegowskie, czyż nie?
  – Ale my nie jesteśmy bohaterami powieści szpiegowskiej! Jesteśmy żywymi ludźmi i nie lubimy, gdy ktoś z nas dworuje. – Marcysia znowu krzyczała, choć wiedziała, że nie powinna. Nie tak ją bowiem, w trudzie i znoju, wychowano.
  – Nie jesteście? Na pewno? – powiedział Apoloniusz i znów nieznacznie przyspieszył, przyjmując przy tym pozę pełną napięcia, tak jakby chciał pomóc im w udzieleniu sobie odpowiedzi na zadane pytanie. Robił wszystko, żeby wyglądać jak bohater powieści szpiegowskiej. 
 Marcelina zamyśliła się i spojrzała przez okno. Drzewa, błoto, ptaki, mgła i góry. Góry… zaraz, zaraz. Natychmiast oprzytomniała, wstrząsnęła nieznacznie głową i postanowiła spojrzeć na krajobraz z bardziej racjonalnego punktu widzenia. Nie zamierzała dać się omamić jakimś żarcikom Kolekcjonera i fatamorganom. Nie miała nastroju na zabawę. Jednego była pewna: tutaj nie powinno być gór!
  – Tutaj nie powinno być gór… – wypowiedziała głośno swoje myśli pewnym, nieznoszącym sprzeciwu głosem.
  – Nie powinno? – spytał Eryk, rozglądając się łapczywie wokół.
  – Z pewnością nie powinno – potwierdziła dziewczynka. – Góry są dużo, dużo dalej.
  – Ach, gryzipiórki, niech was alfabet pochłonie… Jeden zadba o świat przedstawiony, wszystko dokładnie określi, wycyzeluje opisy, każdy listeczek, każdą dachóweczkę stworzy tak, że będą jak malowane, a drugi po łebkach. Coś tam napomknie, raz dwa nabazgrze i masz nieskładnie stworzoną alternatywną rzeczywistość, a góry tam, gdzie ich być nie powinno. – Apoloniusz zaśmiał się nieco diabolicznie. Oboje uznali, że z każdym kilometrem robi się coraz dziwniejszy.
  – Co ma pan na myśli, Apoloniuszu, mówiąc o rzeczywistości alternatywnej? – odezwała się Marcelina.
  – Naprawdę nie wychwyciliście tego momentu? – spytał już swoim bardziej codziennym tonem nauczyciel.
 Nie byli pewni. Powietrze delikatnie zawirowało, a głos płynący z radia zgrabnie opisywał świat widoczny za szybami samochodu. Góry pojawiły się tam, gdzie ich być nie powinno, ale czy to wystarczyło, aby uznać, że zostali…
  – Wczytani… zostaliśmy wczytani – rozwiał ich wątpliwości kierowca zielonego auta sunącego przez wijącą się pośród gór i lasów, wiodącą najpewniej w nieznane, drogę.
 Poczuli się mali i naiwni, rzuceni bez pytania, zupełnie niespodzianie w to przedziwne miejsce. Jak mogli tego nie zauważyć?
 Rozejrzeli się uważniej. Mimo niepokoju spoglądali na monumentalny krajobraz z zachwytem i szacunkiem. Wokół było coraz piękniej. Skały i drzewa dawały im do zrozumienia, że niestosownym byłoby nie doceniać tego rozmachu, z jakim je tu umieszczono, a niekończące się pasma górskie sugerowały, że tak łatwo się stąd nie wyjeżdża. Szczyty pochylały się nad nimi, sprawiając, że z trudem oddychali. Spoglądali na nie z rezerwą i niepewnością. Teraz już nie mieli wątpliwości, że powietrze dostające się do środka przez liczne szpary w karoserii pachnie przygodą.
Jedna z gór szczególnie przykuła ich uwagę. Rozległa skała w kształcie siedzącego niedźwiedzia wydawała się być zaklętą istotą czekającą jak na zbawienie na odpowiednie słowa. Miało się wrażenie, że postać zaraz się poruszy, a przy jej gigantycznym rozmiarze perspektywa ta zdawała się przerażająca. Mimo to czekało się na to poruszenie z niecierpliwością i Marcelina przez dłuższą chwilę nie mogła oderwać od niej wzroku.
 Zmierzchało. Chmury stały się teraz szare i tylko nad Niedźwiedzią Górą, jak ją w myślach nazwała Marcysia, widniała jaśniejsza plama otulona fioletowawymi tumanami pary wodnej. W pewnej chwili zdało jej się, że naprawdę dostrzega światło na szczycie, ale nie miała pewności, czy to nie ostatnie promienie zachodzącego słońca. Marcelina pomyślała, że słońce właściwie zawsze zachodzi, nawet jego poranne pojawienie się to zapowiedź wieczornego zachodzenia. Wschód i zachód to część tego samego, bezustannie trwającego procesu, który odbywa się niezależnie, czy tego chcemy czy nie. „Trwałość i niezmienność” – pomyślała nagle i stanęła jej przed oczami rodzina Łobzowskich. Jej rodzina. Ona też do tej pory wydawała jej się niezmienna, stała. A teraz? Teraz nic nie było pewne…
Nadchodząca noc sprawiała, że świat zrobił się mniejszy i nieco bardziej przytulny, jednak nadal pozostał tajemniczy i nieodgadniony. Co ich czekało? Dokąd wiózł ich ten niezwykły mężczyzna, któremu postanowili zaufać? Czy na pewno wiedział, na co się porywa, wciągając ich w kolejną niezwykłą historię?

 Zamyśleni, starali się zrozumieć, o co w tym wszystkim chodzi. Świat, w którym się znaleźli, z pewnością rządził się jakimiś prawami i mieli nadzieję, że wkrótce je poznają. Poczuli, że właściwie nie mają pojęcia, kim teraz są. Może Apoloniusz miał rację, że są bohaterami powieści szpiegowskiej? A może to jakaś inna opowieść, która zaskoczy ich podobnie jak te, które do tej pory poznali. To, co w tym momencie poczuli razem i chyba nawet dokładnie w tym samym momencie, dałoby się sformułować w jednym krótkim zdaniu:
 Wszystko jest możliwe…
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ROZDZIAŁ CZWARTY

Chrup, chrup…
Coś „tłukło się” po domu. Zapewne tak by to określiła Baciulek, a na pewno jej oryginalna wersja. Coś się bowiem „tłukło” uparcie i zupełnie nietaktownie, sprawiając, że się przebudził i nie mając innego pomysłu, usiadł na łóżku. Przez dłuższą chwilę wpatrywał się w ciemność i nasłuchiwał. 
 Ostatnimi czasy noc stanowiła jedyną porę, kiedy bywał szczęśliwy. Nocą uciekał, zapominał o kłopotach, marzył i śnił piękne rzeczy. Te sny, będące głównie słowami, kojącymi i rytmicznymi, kołysały go i przynosiły zapomnienie. Obrazy pojawiały się rzadko, ale i one były przez niego wysoko cenione, stanowiły bowiem kuszącą alternatywę dla szarej codzienności. Wzburzone morze, zagłuszające szumem niewygodne myśli, wielki zamek na szczycie niedostępnej góry, szpaler przyprószonych śniegiem drzew czy leśna polana nad spadającym daleko w dół wodospadem zamieszkały na trwałe w jego wyobrażeniach. Ilekroć się pojawiały, a pojawiały się tylko wtedy, gdy spał, budziły, nie wiedzieć czemu, nadzieję. Nadzieja zaś była tym, czego potrzebował teraz najbardziej na świecie. 
 Dlatego Łukasz Łobzowski tak bardzo lubił noc. Noc bowiem, w odróżnieniu od koszmaru dnia, przynosiła mu spokój. Ale niestety nie teraz. Teraz coś „tłukło się” po domu i nie mógł korzystać z dobrodziejstw snów.
 Spojrzał na Martę. Spała obok niego, oddychając miarowo. Przypominała do złudzenia jego ukochaną żonę, za którą bardzo tęsknił. Chciał pogrążyć się w chwilowym nieistnieniu i zapomnieć o tym, że mu ją odebrano, ale jednocześnie czuł się w obowiązku zareagować na hałasy. Jako jedyny w tej chwili dorosły i świadomy członek rodziny, powinien wstać, sprawdzić, co się dzieje, i ustalić źródło odgłosów. Mimo że nie miał ochoty wychodzić z łóżka, podniósł się z trudem i zanurzył stopy w zimnych papuciach. Szybko tego pożałował. Gdy po omacku, trzęsąc się z zimna, szukał szlafroka, zrozumiał, że owo „tłuczenie” coraz mocniej go irytuje.
 Nie zapalając światła, zszedł na dół, starając się robić jak najmniej hałasu. Niestety, nie było to łatwe, zmęczenie i dreszcze nie pomagały mu w zachowaniu dyskrecji. Trząsł się z zimna, dlatego otulił się szczelniej białym szlafrokiem z grubego frote i stanąwszy w pustym, ciemnym holu, nasłuchiwał. Dość szybko „tłuczenie” znów dało o sobie znać, podpowiadając nieomylnie swoją lokalizację. Dźwięki dochodziły z piwnicy. Powinien poczuć strach, ale rozespanie przytępiło jego zmysły i uśpiło instynkt samozachowawczy. Bez szczególnej refleksji nacisnął delikatnie klamkę w kształcie głowy łabędzia. Zupełnie inaczej, niż to było w jej zwyczaju, zachowała się cicho, nie skrzypiąc i nie piszcząc. Łukasz pomyślał, że ma szczęście i wykonał kilka leniwych, niespiesznych ruchów. Stanął na wąskich schodach wiodących do podziemi jego domu i zawahał się. Tyle wspomnień wiązało się z tym miejscem… Tym większą czuł potrzebę wyłączenia myślenia i nieprzywoływania duchów, nie tak dalekiej zresztą, przeszłości. 
  – Brzdęk! – rozległo się teraz wyraźniej gdzieś z ciemności. 
 „Czas ruszać w dół” – pomyślał i zszedł po pokrytych ceramiką stopniach, po których schodził już setki, jeśli nie tysiące razy.

 Było niewyobrażalnie ciemno. Nie rozumiał, dlaczego wcześniej nie zapalił światła, a teraz najbliższy włącznik znajdował się na samym dole, w największym pomieszczeniu, w którym trzymali przetwory, letnie akcesoria ogrodowe i sprzęt narciarski. Na środku znajdował się ogromny, wysłużony stół do ping-ponga, który skutecznie utrudniał dostęp do wszystkich półek i zakamarków. Wiedział, że zbliżając się do umieszczonego, nie wiedzieć czemu, dość daleko od schodów włącznika, musi uważać właśnie na stół – nie raz narobił sobie przez niego siniaków.
 Ponownie usłyszał znajome już odgłosy, które sugerowały, że ktoś, wbrew dobrym obyczajom, „tłucze się” po nocy po jego piwnicy. „Tłucze się” i… Usłyszał jeszcze coś… Coś tyleż znajomego, co zaskakującego… 
 Chrup, chrup.
 Chrupanie… Swobodne, nieco mlaskające i ochocze. 
 Chrup, chrup.
 I zanim zdołał pomyśleć, że to przecież zupełnie nierealne słyszeć chrupanie w całkowitej ciemności, w środku nocy, w piwnicy jego własnego domu, wykonał ryzykowny krok. Stąpnął bardzo nieostrożnie i stanął na czymś obłym, turlającym się i zdecydowanie niestabilnym. Kontakt z tym „czymś” sprawił, że stracił panowanie nad ciałem i choć bardzo tego nie chciał, poleciał jak długi przed siebie, uderzając głową o coś niewątpliwie twardego. 
 „Stół do ping-ponga” – zdążył jeszcze pomyśleć i stracił przytomność.
Nie był pewien, jak się nazywa i gdzie się znajduje. W głowie wirowało mu porządnie, a to, co ukazywało się nieprzytomnym oczom, niczego znajomego mu nie przypominało. A właściwie coś mu przypominało – wyglądało trochę jak obraz w kalejdoskopie, który dostał kiedyś od Wacława, nieżyjącego męża Baciulka. Kiedy to było? Miał wtedy chyba siedem lat i uznał, że jest to najpiękniejszy przedmiot, jaki w życiu widział. Zmieniające się, pocięte, kubistyczne obrazy, tworząc wciąż nowe konstelacje, budziły w jego sercu radość nie do opanowania. Teraz jednak nie czuł radości. Może nie miał już siedmiu lat? Ile miał zatem? Czy wuj Wacław przyjdzie dziś na obiad?
  – Oj… Porządnie rymsnął!
 Pomyślał sobie, że to może być prawda, że byłoby to doskonałym wytłumaczeniem stanu, w jakim się znajdował. Może rzeczywiście rymsnął?
  – Rymsnął porządnie, ale żyć będzie. Niech się nie zamartwia i leży… – Głos był dość wysoki, zdradzający pewność siebie mówiącego, ale zupełnie nieujawniający jego wieku. Płeć chwilowo również była nie do zidentyfikowania. Najprawdopodobniej głos pochodził z zewnątrz, ale nie było co do tego całkowitej pewności. Może pochodził z wnętrza umysłu Łukasza? Oba światy, zarówno ten na zewnątrz, jak i ten wewnątrz jego głowy, wydawały się teraz równie abstrakcyjne i nierealne.
  – Mogło boleć – powiedział głos, wyrażając coś na kształt współczucia. 
 Głos najwyraźniej posiadał umiejętność odczuwania empatii i Łukasz pomyślał, że dużo przyjemniej słuchać głosu z nutką empatii niż takiego, który jest jej pozbawiony. Nawet jeśli ten głos jest zupełnie nieprawdziwy i pochodzi nie wiadomo skąd, a jego brzmienie ani o milimetr nie przybliża człowieka do rozpoznania miejsca, w którym się ów człowiek znajduje, ani tego, jak się w owym miejscu znalazł. 
  – Musiało boleć – dodał głos i uświadomił mu, w zupełnie nieodgadniony sposób, że nie ma już siedmiu lat, a jego córka ma jedenaście. 
  – Marcelina ma jedenaście lat – powiedział i stwierdził, że bez wątpienia znajduje się w pozycji leżącej. To już było coś. Dobrze byłoby wiedzieć jeszcze, jak się nazywał.
  – Phi… Wiadomo to! Mocniej rymsnął, niż się zdało. – Głos wibrował nieprzyjemnie i dawał do zrozumienia, że takie informacje, pewne i oczywiste, nie są i nie będą wysoko cenione. – Przepyszne, kruchutkie ogóreczki!
 Chrup, chrup.
 Chrupanie. Głośne i dość irytujące. Najgłośniejsze, jakie w życiu słyszał, takie, które sprawia, że masz dwa wyjścia: albo dojść do siebie, albo ponownie stracić przytomność. Postanowił zrobić to pierwsze.
  – Niech się za szybko nie podnosi! Niech jeszcze poleży ociupinę…
 Posłuchał. Zbolały i otumaniony upadkiem, postanowił skorzystać z rady. W głowie mu szumiało, a świat wirował w oszalałym tempie. Głosik miał rację, należało jeszcze chwilę poleżeć. Leżał więc nadal nieruchomo, nadal niewiele rozumiejąc. Rozglądał się wokół, ale jego oczy konsekwentnie fundowały mu kalejdoskopowe zagadki, niepokój zaś sprawiał, że nie mógł cieszyć się barwnością migających obrazów.
 Po chwili przypomniał sobie koleją rzecz:
  – Nazywam się Łukasz Łobzowski – powiedziała z dumą.
  – Phi… wiadomo to… – głosik nie pozwolił mu długo cieszyć się sukcesem. 
 Chrup, chrup.
 Znów chrupanie, potem trzeszczenie, stękanie, poruszenie i uderzenie. Ktoś lub coś wylądowało na twardym podłożu, tuż przy jego uchu. Było to nieprzyjemne, ale nie mógł się skupić na swoich myślach, bo znów to usłyszał: 
 Chrup, chrup.
 Chrupanie: słone i soczyste… Blisko… Coraz bliżej… 
 Chrup, chrup.
 Chrupanie i zapach ogórków kwaszonych, zaprawionych koprem i czosnkiem. Uwielbiał je. Z czym mu się kojarzą te ogóreczki, u licha? Ze szkłem… i metalowymi zakrętkami, które niechętnie ustępują… Słoiki! A gdzie są słoiki? Gdzie jest najwięcej słoików na całym świecie, drewniane półki wypełnione po brzegi słoikami? 
 Oczywiście – w jego piwnicy. 
 W domu przy ulicy Narcyzów… Nie… Nenufarów… Chyba… dziewięć…
 Powoli wracały urywki wspomnień i wrażeń. Przypomniał sobie ciemność, hałasy i małe śledztwo zakończone niespodziewanym upadkiem spowodowanym, zapewne, nadepnięciem na słoik. Była wtedy noc… A on się przebudził… I nie mógł zasnąć… Bo coś „się tłukło”… Może ten Chrupacz…? Albo…? Może mu się to przyśniło? Czy nadal była noc…? Która to właściwie godzina? Musi wstać! 
 Głowa mu pękała, czuł pulsowanie i wirowanie przy każdym poruszeniu, ale ciekawość zwyciężyła.
  – Dobrze, że noc jest, to można w spokoju podjadać. 
 Chrup, chrup. 
  – Wcześniej to się strasznie plątali i plątali. Nie wiadomo było, kiedy przyjdą. A w nocy – spokój. Niech wstaje powoli! Niech się nie spieszy!
 Chrup, chrup.
 Jak wielka musiała być ta postać, żeby tak głośno chrupać? Chrup, chrup. 
 Poczuł dotyk ciepłego ciała na swoim przedramieniu, a zaraz potem chwytającą go, zaskakująco drobną rączkę.
  – Niech, wstaje… Już można. 
 Chrup, chrup.
 Nie mając na podorędziu innych możliwości, postanowił skorzystać z pomocnej dłoni wyciągniętej ku niemu z zaświatów. Głos brzmiał tak mało ludzko, że uznał go za wymysł jego, bądź co bądź, bujnej wyobraźni. Płatała mu czasem figle. Postanowił nie zajmować się tym, że dotyk zdawał się jak najbardziej realny. Jeśli jego własna fantazja postanowiła pomóc mu w podniesieniu się po bolesnym upadku, nie należało kręcić nosem, tylko skrzętnie skorzystać.
  – Ale ciężki… cięższy niż Marcelina ten tatusiek… No niech się trochę wysili i pomoże! – Stękanie nad głową sprawiało, że wyciskał z siebie resztki sił i powoli wracał do pozycji, którą można było od biedy nazwać pionową.
 Rozejrzał się wokół. W rzeczy samej, znajdował się w dobrze znanej piwnicy, oświetlonej teraz skąpo nagą żarówką o niewielkiej mocy. Szukał wzrokiem postaci, ale jego otępiałe, przyzwyczajające się dopiero do prawidłowego widzenia oczy nie zauważały nikogo! Otaczały go tylko półki i ułożone na nich przedmioty czekające cierpliwie na chwile przydatności. Niemogące nigdy doczekać wiosny przetwory w najrozmaitszych kolorach, pudła, pakunki, sprzęt narciarski, parawany plażowe w ilości wręcz kosmicznej, latawiec i części samochodowe, a także książki, książeczki i magazyny, którymi można by obdzielić kilka sporych rozmiarów bibliotek…
  – Już się napatrzył? – głosik dochodził z dołu. Spuścił więc oczy i zamarł.
  – Zdziwiony jakiś tatusiek… Coś się stało?
 Małe i pękate stworzonko zadzierało wysoko główkę. Łukasz, zdezorientowany i obolały, starał się z całych sił wytężyć zmysły i wchłonąć jak najwięcej szczegółów. Niezbyt szczupła, wręcz okrąglutka postać, stała na szeroko rozstawionych nóżkach w wypucowanych, brązowych pantofelkach i wpatrywała się w niego swoimi bystrymi oczami. Na krótkowzroczność wskazywały nie tylko schowane za małymi, drucianymi okularkami oczy, ale również zmarszczki wokół nich. Niesforne loczki, okiełznane częściowo przez śnieżnobiały czepeczek (taki jak u babci Czerwonego Kapturka), wiły się nieposłusznie wokół rumianej i pyzatej twarzy, z której za nic nie dało się wyczytać ani wieku, ani pochodzenia. Postać, ubrana w brązową sukienkę i turkusowy fartuszek, była zdecydowanie istotą pasującą bardziej do malowniczych, fantastycznych opowieści niż scenografii składającej się z piwnicznych, dość banalnych akcesoriów. Łukasz postanowił, że uznanie tego niecodziennego obrazka za wykwit imaginacji jest najlepszym rozwiązaniem. 
 Imaginacja imaginacją, ale przecież nikt, nawet ona, nie zwalnia człowieka z obowiązku zachowania dobrych manier.
  – Kłaniam się uniżenie – powiedział i rzeczywiście próbował się skłonić. Zaraz potem poczuł nasilone wirowanie w głowie i o mały włos znów nie upadł. Mała istotka podała mu rączkę i z trudem uchroniła przed upadkiem.
  – Niech tatusiek uważa i ukłonami nie szasta. Rozciągnięty na podłodze nikomu się nie przyda.
  – Czy możesz… może pani nie mówić do mnie per tatusiek…?
  – Nie mówić „tatusiek”, a dlaczego? – Postać zadarła wysoko główkę, wyrażając tym ciekawość i gotowość do poznania powodu tak niezwykłej prośby.
  – Hmm… prawdę powiedziawszy, nie lubię tego… – rzekł onieśmielony Łukasz. 
 Mała patrzyła na niego wnikliwie, z wyraźnym zainteresowaniem i nie wiedzieć dlaczego, poczuł się tym ogromnie skrępowany. Jak dobrze, że to wszystko rozgrywało się w jego wyobraźni. A przynajmniej taką miał nadzieję…
  – A czemu nie lubi? – nie ustępowała.
  – Trudno powiedzieć… – odparł.
  – Patrzcie go, nie lubi on i nawet nie wie czemu. Jak trudno powiedzieć, to niech się nie czepia „tatuśka”! I Azalki również… – Mała starała się ośmieszyć go przed nieobecną publicznością, a robiła to tak wiarygodnie, że zaczął się zastanawiać, czy na pewno nie ma tu z nimi jeszcze kogoś. Tym bardziej zrobiło mu się nieswojo, poczuł się głupio i niezręcznie.
  – Posmutniał trochę… – stwierdziła istotka i spojrzała mu głęboko w oczy. – Nie lubi tego „tatuśka”?
 Była tak blisko, że mógł dostrzec jej rumiane policzki i delikatne pajączki wokół oczu i ust, te od śmiechu.
  – Jeśli mam być szczery, to nie bardzo…
  – A niech mu będzie, skoro taki szczery! Jak nie lubi, to nie będzie tak nazywany. W takim razie Azalka zamierza zwracać się do niego „Ełeł”.
  – Ełeł…? – powtórzył nieśmiało.
  – Tak jest. Ełeł.
  – A dlaczego Ełeł? – dopytywał się.
  – A dlaczego nie? – spytała zaskoczona.
  – Właściwie to nie wiem… – sam nie był pewien, z jakiego powodu tak uparcie drąży temat. Za chwilę istotka zapewne zniknie, a problem nazewnictwa razem z nią.
  – Aaaa, nie wie… To jak nie wie, to tak już zostanie. Chyba że woli tatuśka? Woli tatuśka? – spytała malutka i zadzierając główkę próbowała zajrzeć w jego kompletnie skołowane oczy. Unikał tego bystrego i przeszywającego wzroku. Miał wrażenie, że jego intensywność wraz z nieustającą paplaniną potęgują zawroty głowy. To był, jego zdaniem, dodatkowy dowód na to, że cała ta kuriozalna sytuacja rozgrywa się w jego umyśle. 
  – To może lepiej już ten Ełeł… – powiedział wreszcie. – Choć zupełnie nie rozumiem skąd…
  – Nie rozumie i nie rozumie! Ile można nie rozumieć? Niech wreszcie zrozumie. Ma się dwie ełki w nazwie, to się jest Ełeł. Albo tatusiek.
  – Aaaa – zaśpiewał olśniony. – Dwie ełki. Łukasz Łobzowski: eł, eł. I stąd ten Ełeł…
  – Jaki mądrala, myślałby kto. Tyle mu zajęło zrozumienie, skąd Ełeł.
  – Może być Ełeł, niezbyt powabnie, ale za to logicznie.
  – Azalia jest bardzo logiczna – powiedziała istotka dumnie.
  – Kto proszę? – Tacie Marceliny coraz mocniej pulsowała głowa od tych zagadek. 
  – Azalia przecież! Stoi przed Ełełem…
  – Ach, to pani? Jestem zaszczycony. – Skłonił się bardzo delikatnie.
  – To się jeszcze zobaczy, a teraz niech się pozbiera, bo trzeba działać. Dostali zadanie i muszą się z niego wywiązać. On mi mówił, że tatusiek, tzn. Ełeł, będzie do działania bardzo chętny. Będzie chętny, hę?
 Łukasz spojrzał na małą, pękatą paniusię, która samą siebie zwała Azalią i zastanawiał się, jak długo jeszcze ona tu zostanie. Już dawno powinna się rozpłynąć w powietrzu.
  – Obawiam się, że nie warto planować zbyt wielu rzeczy…
  – A czemuż to? – spytała.
  – Za jakąś chwilę pani zniknie… znikniesz, Azalio, zapewne sprzed moich oczu. Wyobraźnia…
  – Co z wyobraźnią? – dopytywała się uparcie.
  – Płata figle.
  – Czasem płata… – Wyglądała, jakby trochę się zmartwiła.
  – To cudowne, kiedy twoje wyobrażenie zgadza się z tobą w kwestiach zasadniczych! – powiedział Łukasz.
  – Co proszę? Co on paple? Jakie wyobrażenie?
  – On nie paple, on prowadzi wewnętrzny monolog z niezwykłą istotą będącą jego zaskakująco interesującą fantazją. Najpewniej!
  – Oj, rymsnął mocno… Azalka poczeka – powiedziała Azalia i sapiąc oraz stękając, wdrapała się na drewniany zydelek, na którym zapewne wcześniej siedziała. Obok na stole stał otwarty słoik, z którego małymi paluszkami wyjęła sprytnie jednego ogóreczka i zaczęła ponownie niemiłosiernie chrupać. 
 Chrup, chrup.
 Łukasz czuł, że nie zniesie tego zbyt długo.
  – Czy mogłaby pani… mogłabyś przestać?
  – A dlaczego? – spytała dość niewyraźnie z powodu pogryzania.
  – Głowa mi pęka – odpowiedział zgodnie z prawdą. 
  – Niech podejdzie…
  – Co proszę?
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 – Niech podejdzie… – powtórzyła Azalia pomiędzy chrupnięciami.
 Podszedł posłusznie, bardziej z ciekawości niż z jakiegokolwiek innego powodu. 
  – Słoiczek jest zimny. Pomoże – powiedziała i podniosła jeden z nieotwartych słoików stojących na stole do ping-ponga obok tego otwartego, z którego pachniało smakowicie ogóreczkami. Pomyślał, że jest głodny, a zaraz potem poczuł przyjemny chłód od słoika „przeturliwanego” systematycznie ręką Azalii przez całą przestrzeń jego czoła. Zrobiło mu się bardzo przyjemnie, wręcz rozkosznie. Ból odchodził, a on sam wręcz przeciwnie, wracał do siebie.
  – Ogóreczka? – spytała Azalia.
  – A z przyjemnością. Nie odmówię… – powiedziała Łukasz Łobzowski i rozejrzał się za stołkiem.
  – A niech sobie spocznie i trochę odpocznie. Ha! Ale wierszyk Azalka ułożyła. Taki już ma talencik. Do wierszyków. 
  – Talencik ma?
  – A pewnie, że ma! Azalka to ma wiele talencików…
  – Taaa? A jakie jeszcze ma Azalka talenciki? – podpytywał już zupełnie swobodnie, zachęcony wygodniejszą pozycją i smakiem pikli.
  – No, do gotowania to największy ma. I jeszcze do zadawania pytań. Ale niektórzy to nie lubią tego talentu. Do poznawania się na istotach dobrych i złych ma Azalka talent jeszcze. I tego talenciku to się szczególnie ci niedobrzy boją. I Azalka świetnie wczytuje, ale się tym nie chwali i rzadko komu o tym wspomina, więc dziwne to, że teraz Ełełowi wspomniała.
  – Może mu ufa? – podpowiedział nieskromnie.
  – Ełełowi? A pewnie, że ufa! Co ma nie ufać. Nie dość, że jest ojcem wspaniałej Marceliny, to jeszcze przyjacielem Kolekcjonera.
  – A skąd ty, Azalio, wiesz o tym wszystkim? O Kolekcjonerach, Marcelinie i w ogóle… – spytał, a zaraz potem sam sobie na pytanie odpowiedział. – Jak to, skąd wiesz! Musisz wiedzieć, skoro mieszkasz w mojej głowie. Wiesz tyle, ile wiem ja.
  – Gdzie Azalia mieszka? – spytała Azalia wyraźnie zdumiona.
  – W mojej głowie…
  – Niemożliwe! – odpowiedziała i sięgnęła po następnego ogóreczka.
 Chrup, chrup.
  – Niemożliwe? 
  – Najzupełniej niemożliwe! Jak by się tam Azalia zmieściła i po co miałaby tam mieszkać?
  – Właściwie to nie wiem po co… – Łukasz czuł się coraz bardziej skołowany. Teoria o nierzeczywistości Azalii zaczynała się sypać i nie bardzo miał ją czym zastąpić.
  – Znowu nie wie! Nie wie i nie wie… A Azalka wie… Że mieszka w Zagajowinie. Najchętniej. Ostatnio zamarudziła w Bezczasie, ale to przez Klarę. Biedna Klara… Potem jeszcze gdzieś była, przez chwilę, ale o tym – sza. Teraz Azalka trafiła tutaj. 
  – Hmmm… A po co właściwie tutaj trafiła? – spytał, bo paplanina Azalki niewiele wyjaśniała. 
  – Żeby wykonać bardzo ważne zadanie. Bardzo ważne! Ale najpierw trzeba zrobić test. Kolekcjoner prosił.
  – Test? Na co? Po co? Komu? – Im więcej słów docierało do jego uszu, tym mniej czuł się zorientowany w sytuacji. 
  – Jak to komu? Podmieńcom. Może się jakiegoś uda wyciągnąć. A potem czeka ich zadanie najważniejsze… Niech lepiej odpoczywa, bo zaraz zacznie świtać i Ełeł uda się na górę. Razem z Azalką. Może mają tam coś więcej do chrupania niż te ogóreczki, hę? 
  – Mają… – odpowiedział i wtedy do niego dotarło, że mała, pękata Azalia może być równie realna i prawdziwa jak on sam i to sprawiło, że włosy stanęły mu dęba na głowie. 
 Dosłownie.
ROZDZIAŁ PIĄTY

Errata
Las coraz bardziej gęstniał. Teraz nie mogli już dostrzec szczytów, a jedynie gdzieniegdzie pojawiające się ośnieżone zbocza gór. Rozciągający się wokół zmierzch i majaczący za drzewami księżyc sprawiły, że zrobiło się bardzo kameralnie i przytulnie. Droga, wiodąca najpewniej w kierunku Niedźwiedziej Góry, coraz bardziej stroma i kręta, była nie lada wyzwaniem dla zielonego wehikułu. Marcelina poczuła znużenie podróżą, a piętrzące się pytania pozostawione niezmiennie bez odpowiedzi wystawiły jej cierpliwość na próbę, której ta nie umiała lub nie chciała przejść z godnością. Poza tym w ciasnym wnętrzu auta było najnormalniej w świecie niewygodnie ruchliwemu, zdrowemu dziecku. Milczenie i zamyślenie jej towarzyszy nie poprawiało komfortu podróży.
  – Chciałam powiedzieć, że wieczorami to ja lubię zasiąść wygodnie w fotelu… przykryć się ciepłym kocem… poczytać jakąś soczystą powieść… Nie przeszkadzałby mi ogień wesoło trzaskający w kominku… – snuła głośno nierealne marzenia.
 Żadnej reakcji. 
 Samochód kilka razy prychnął, parsknął i zakasłał, pewnie dlatego, że zrobiło się bardzo stromo i, zdaje się, było mu to nie w smak.
  – Rozmarzyłam się… Mogłoby być tak pięknie… A zamiast tego – kontynuowała Marcysia, kierując swoje słowa wprost do ucha Apoloniusza – siedzę w ledwo zipiącym, nie budzącym zaufania wehikule, próbującym pokonać górę, z którą po prostu nie ma szans! 
  – Nie ma, powiadasz? – odpowiedział, ku jej zaskoczeniu, przewrotnym pytaniem nauczyciel.
  – Oooo, ktoś tu jednak słyszy! Muszę przyznać, że kamień spadł mi z serca. Martwiłam się bardzo…
 – Doprawdy, martwiłaś się? – Najwyraźniej uparł się na pytania. Widać udzielanie odpowiedzi mniej go interesowało. 
  – Jakby inaczej. Ktoś tu jest naszą jedyną ostoją, opiekunem i opoką. Jesteśmy zdani na łaskę i niełaskę poczynań pewnych osób kierujących nie tylko ciasnym autem, w którym się ledwo mieścimy, ale obecnie również naszym życiem…
  – Ładnie powiedziane. Wręcz idealnie… Nie będę się za was wstydził na kongresie. Co do tego nie mam wątpliwości. 
  – Kongresie? Czyli jednak będzie jakiś kongres! – stwierdziła Marcysia z ulgą. 
  – Ależ oczywiście… Coś w rodzaju kongresu… Pewne spotkanko… Dość istotne… Jestem pewien, że się wam bardzo spodoba. – Nauczyciel uśmiechnął się.
  – Oby! Skoro już się odezwałeś, Apoloniuszu, chciałabym spytać, czym właściwie jest Errata, bo tak sobie jedziemy, przyglądamy się światu wokół i jak na razie niewiele z tego przyglądania wynika. – Marcelina wypowiadała słowa powoli, chłonąc łapczywie bajkowe obrazy, które zdawały się zerkać na nią zza okien auta. Nie dało się nie zauważyć, że z każdym kilometrem było coraz bardziej czarownie.
  – Och, niesłychane! Pominęłaś zwyczajową formułkę „pan” i zwróciłaś się do mnie po imieniu – rzekł Biers z uśmiechem. 
  – Rzeczywiście, najmocniej przepraszam za pomyłkę. Nie wiem, jak to się stało… – Zrobiło jej się trochę wstyd, że tak łatwo zapomniała o dobrych manierach. Tata raczej nie byłby zadowolony. Dziadek mógłby dostać palpitacji serca. 
  – Ja za to wiem doskonale, jak to się stało. Nie ma mowy o pomyłce. To jest właśnie Errata. Kraina, w której używamy dokładnie takich słów, jakich użyć należy. Errata koryguje błędy i brak językowej precyzji. Podobnie działa na nasze poczynania… Ha! Pozostanę zatem dla ciebie Apoloniuszem. Tak jest, najwyraźniej, właściwie.
 Pomyślała, że w istocie odpowiada jej ta formuła, a dziadkiem i tatą teraz przejmować się nie musiała. Wróciła do łapczywego przyglądania się światu zwanemu przez Biersa Erratą i zastanawiania się nad tym, jakie spotkają ich tu niespodzianki. Bo co do tego, że spotkają, nie miała żadnych wątpliwości.
  – Eryku, jesteś jakiś milczący… – Biers zerknął na młodego przyjaciela z ukosa.
 Chłopiec, zamyślony i zapatrzony gdzieś w dal, przez chwilę jeszcze się nie odzywał, ale po chwili odparł:
  – Owszem, jestem. Odczuwam pewne obawy…
  – Związane z…? – spytał go Apoloniusz, a Marcelina niecierpliwie czekała na odpowiedź.
  – Z czasem…
  – Z czasem? – spytał Biers
  – Czy może raczej z jego brakiem…
  – Z jego brakiem…? – Apoloniusz powtarzał słowa Eryka, co, jak uznała Marcysia, mogło być dla chłopca dość irytujące. Znosił to jednak ze spokojem. Ona nie.
  – Tak jest, z brakiem czasu… – potwierdził Eryk.
  – Czyżby ci czasu brakowało, mój drogi? – Apoloniusz uśmiechnął się dyskretnie. 
  – Doskonały żart, doprawdy! Jak się ostatnio przekonałem, wielu ludziom go brakuje. Mnie nie brakuje czasu, gdy on jest, natomiast niewymownie tęsknię za nim, gdy nigdzie nie można go znaleźć.
  – Odczuwasz więc obawy związane z ewentualnym brakiem czasu, Eryku?
  – Tak, wuju, z Bez-czasem. Chciałbym spytać… czy Errata jest… Bezczasem? 
 Cisza. 
 Marcelinę zastanowiło pytanie Eryka; sama miała ochotę je zadać. Niestety, Apoloniusz znów nie kwapił się z udzieleniem odpowiedzi.
  – Chyba rozumiecie, że mam sporo doświadczeń związanych z Bezczasem – ciągnął Eryk. – Łącznie z jedną udaną próbą wydostania się z niego. Nadmienię, że okupioną nie lada wysiłkiem. Poniosłem wiele strat… 
 Marcelina stwierdziła, że rozmowa robi się coraz ciekawsza; wodziła chciwie wzrokiem za mówiącymi i czekała na wyjaśnienia. 
  – Oczywiście rozumiem twoje obawy… – odezwał się wreszcie Biers.
  – „Rozumiem”? Miałem nadzieję na choć częściowe ich rozwianie!
  – To wszystko nie jest takie proste – odpowiedział po głębokim westchnięciu Kolekcjoner i znów zatonął w milczeniu.
  – Nie uważasz… wuju… że należą nam się wyjaśnienia?
  – Myślę, że konwencję z wujem w roli głównej możemy sobie darować. Zmierzamy do tych, którzy Widzą Słowa i nie musimy dalej udawać…
  – No proszę, to jakaś nowość! Do tej pory sądziłam, że zwą nas po prostu Czytającymi. – Marcelina nie wytrzymała i dorzuciła swoje trzy grosze.
  – To, co nas czeka, będzie wymagało Widzenia Słów. A to nie to samo, co Czytanie czy nawet Wczytywanie, choć wszystkie te zjawiska są powiązane.
  – Nie wierzę! Kolejne tajemnicze sformułowania! Tak jakby do tej pory mało było sekretów! – dziewczynka nie potrafiła ukryć irytacji. Stwierdziła, że dorośli potrafią być denerwujący, nawet jeśli są Kolekcjonerami i Strażnikami Ksiąg Najważniejszych. Wtedy chyba jeszcze bardziej, bo czują się niezwykle ważni i mądrzy. 
 Hmm, są niezwykle ważni i mądrzy…
  – A czy możemy prosić jaśniej, wuju? Zważ, że to co oczywiste dla ciebie, wcale nie musi być oczywistym dla nas.
 Biers znów westchnął i powiedział:
  – Eryku…
  – Słucham, wuju?
  – Coś mi się zdaje, że ten „wuj” już zostanie.
  – Obawiam się, że tak… Poddałem się sile przyzwyczajenia! A poza tym sam mówiłeś, że Errata…
  – Co z nią?
  – Przecież Errata sprawia, że używamy odpowiednich słów. 
 Apoloniusz zamilkł na chwilę i choć nie dostrzegali jego twarzy wyraźnie, wydawało się, że się uśmiechnął.
  – Cóż, wpadłem zatem we własne sidła, a raczej sidła Erraty…
 Eryk mruknął z satysfakcją i dodał:
  – Musisz się z tym pogodzić. Jeśli istotnie zostaliśmy wczyta…
  – Patrzcie! – krzyknęła nagle Marcelina, przerywając im niezwykle frapującą rozmowę. Wyglądała na przejętą i wskazywała palcem jakiś punkt na drodze. Obaj zgodnie wzdrygnęli się i spojrzeli we wskazanym przez nią kierunku.
  – Marcelino, nie możesz mnie straszyć. Prowadzę samochód. Obiecałem twojemu ojcu dowieźć cię bezpiecznie całą i zdrową.
  – Przepraszam… Ale czy widzicie to co ja? 
 Wpatrywali się uparcie w przykrytą zasłoną zmierzchu dal i gdy już mieli uznać, że nie, że nic ciekawego nie widzą, nagle rzeczywiście ujrzeli jakieś poruszenie na drodze. 
  – Tam chyba ktoś jest! – powiedział Eryk.
 Apoloniusz od paru ładnych kilometrów jechał ostrożnie, gdyż pokryta padającym wciąż śniegiem droga mogła okazać się zdradliwa dla ich historycznego pojazdu, a tym samym niebezpieczna dla nich samych. Zbliżali się więc bardzo powoli do punktu, w który Marcelina uparcie celowała wyprostowanym palcem.
  – Można rzeczywiście uznać, że w oddali rysuje się coś na kształt sylwetki żywej istoty – przyznał Kolekcjoner.
  – Ta istota musi być żywa, bo wyraźnie się porusza. I to dość dziwnie, nie uważacie? – spytała Marcysia.
  – Zdaje się, że podskakuje… – powiedział Eryk, wytężając wzrok.
  – Moim zdaniem to jest jakieś dziecko. Jakieś toto małe i chyba bardzo ruchliwe. Ale przecież dziecko nie powinno przebywać o tej porze samo na leśnej drodze. – Marcysia zmartwiła się, wyobrażając sobie siebie w podobnej sytuacji. Nie chciałaby za nic znaleźć się teraz sama w tej okolicy, licząc na podwózkę napotkanym przypadkowo autem prowadzonym przez nieznajomego osobnika w kapeluszu, chowającego twarz w podniesionym kołnierzu płaszcza. 
 Wzdrygnęła się, bo całkiem intensywny dreszcz przebiegł jej po plecach.
  – Musimy ostrożnie jechać, żeby „go” lub „jej” nie potrącić – upominał Eryk. 
  – Nie powinniśmy go potrącać, po pierwsze dlatego, że nie wypada, a po drugie dlatego, że… nie podcina się gałęzi, na której się siedzi, nieprawdaż? 
  – A kto siedzi? – spytała Marcysia.
  – My wszyscy. Wraz z przydrożnym skoczkiem. – Apoloniusz nie przestawał mówić enigmatycznie.
 Byli już dostatecznie blisko, żeby zobaczyć autostopowicza wyraźniej. Rzeczywiście skakał jak oszalały i zdawało im się, choć oczywiście nie mogli tego usłyszeć, że coś pokrzykuje, jednocześnie machając rękoma. A raczej rączkami. Bo postać była zdecydowanie niewielkiego wzrostu i dość okrągłej, przysadzistej budowy. Była na tyle pękata, że trudno było zrozumieć, jak może z taką zapamiętałością podrygiwać i hopsać. Przy takich gabarytach musiało to być niezwykle wyczerpujące. Śnieg sypał jak oszalały i nie ułatwiał niczego: ani podróży samochodem, ani ustawicznego skakania, ani tym bardziej dostrzeżenia szczegółów. Sprawiał natomiast, że świat wokół wyglądał bajkowo. 
  – Już mnie oczy bolą od nieustannego wpatrywania się w sypiące zewsząd płatki śniegu i od prób dojrzenia czegokolwiek! – powiedział Eryk.
  – Muszę przyznać, że mnie też. Zmęczenie podróżą potęguje zmęczenie zmysłów. Nie mogłem się wprost doczekać… – odparł mu Apoloniusz.
  – A to my na coś czekaliśmy? – dopytywała się Marcysia.
  – Nie na coś, tylko na kogoś.
  – Na kogoś? – spytali teraz oboje, ze zdziwieniem obserwując, jak Biers zatrzymuje samochód i uśmiecha się szeroko do napotkanej osoby. 
 Teraz mogli lepiej się jej przyjrzeć, a gdy to zrobili, oboje oniemieli ze zdziwienia, wzruszenia i kilku innych jeszcze, równie intensywnych emocji. 
 Apoloniusz otworzył drzwi wozu, a wtedy ukazała się w nich, teraz już wyraźniej, wesoła, otoczona brązowymi loczkami twarzyczka.
  – Polonku drogi, my was tu czekamy zawzięcie. A was, Polonku, nie widać i nie widać! – zaszczebiotała postać, machając nieustannie rączkami. Była na tyle niewysoka, że nie musiała się specjalnie schylać, żeby zajrzeć do środka. 
  – Teraz już widać – odparł spokojnie Apoloniusz nadal uśmiechnięty. Wyglądał na bardzo zadowolonego ze spotkania.
  – Teraz widać, ale cośmy się naczekali! Oj, naczekaliśmy się bardzo na wasz powóz – zajęczał ludzik.
  – No chodź tu do mnie, to cię wyściskam! – powiedział Apoloniusz i w sposób zupełnie niepodobny do zachowań, jakie miał w zwyczaju, zaczął przytulać, tarmosić i obściskiwać napotkanego na drodze osobnika. Tamten z kolei piszczał, stękał i śmiał się, robiąc to wszystko jednocześnie i z niespotykaną intensywnością. Obrazek był zdecydowanie niecodzienny i niezwykle barwny. Marcelina i Eryk cierpliwie czekali, zastygnięci w zdumieniu.
  – Wydawało mi się, że będziesz wyglądał nas gdzieś wcześniej. Nie rozumiem, po co kazałeś nam jechać tak daleko? – spytał Kolekcjoner, gdy zakończyli już czułe powitanie.
  – Polonku najdroższy, to wy nic nie wiecie?! – odpowiedział mu tamten.
  – Coś tam jednak wiemy…
  – Ale nie wiecie, Polonku, że wszystkie drogi zasypane! Nie ma jak przejechać! – pokrzykiwał ludek.
  – Ktoś się znów dobiera do Erraty?! 
  – Jak zwykle, Polonku, jak zwykle. Królestwo Erraty jest nieustannie celem ataków. My już się nawet nie dziwimy. My się tylko bez przerwy martwimy.
  – Nie martwcie się! Kimkolwiek jest ten partacz-grafoman, zimą nas nie przestraszy! – odparł zdecydowanym tonem Biers.
  – Może was nie, ale nas przestrasza troszkę. My tak tęsknimy za sadem i latem. Tak tęsknimy, Polonku. A tamte z tyłu to się patrzą strasznym wzrokiem! – Człowieczek naraz wskazał siedzące na tylnym siedzeniu dzieci i Apoloniusz odwrócił się po raz pierwszy, odkąd wyjechali sprzed domu przy Nenufarów.
 Marcelina i Eryk patrzyli na całą scenkę z zainteresowaniem tak wielkim, iż rzeczywiście mogło ono wydać się krępujące nieznajomemu. Zwłaszcza że mieli na wpół otwarte buzie i nie potrafili ukryć wzruszenia. Chłonęli każde słowo ludka, bacznie obserwowali każdy jego ruch i nie odrywali od niego wzroku. 
  – Moi drodzy, wyglądacie upiornie. Albo raczej jakbyście zobaczyli upiora – stwierdził Biers.
  – On wygląda… on wygląda… – mówiła dość nieskładnie Marcelina.
  – Gdzie on wygląda? – spytał „on”.
  – Wygląda jak ona… Prawie dokładnie jak ona… – kontynuowała dziewczynka.
  – Kto wygląda? Gdzie ona? – Mały człowieczek rozglądał się nerwowo.
  – Widzę, że dostrzegliście podobieństwo. – Apoloniusz uśmiechnął się tajemniczo (robił to coraz częściej).
  – A jak go nie dostrzec? Wygląda… wygląda jak ona! – Marcelina nie spuszczała wzroku z nowo poznanej postaci.
  – Identycznie… Niemal identycznie… – wyszeptał Eryk z przejęciem.
  – Tylko te wąsy! – uśmiechnął się Biers.
  – Kto wygląda identycznie? Nie widzę tych, o których mówicie, chłopczyku! – Ludzik zwrócił się do Eryka.
  – Ty wyglądasz identycznie, mój drogi przyjacielu – powiedział Kolekcjoner.
  – Niemożliwe, jesteśmy pojedynczy! W jednym egzemplarzu występujemy.
  – Mój Bukszpanku kochany, przypominasz ją, wiesz o tym dobrze. Bez wątpienia przypominasz swoją siostrę, co w tej właśnie chwili po raz kolejny zostało udowodnione. Nie pierwszy raz ci to mówią.
 Bukszpanek (czy jak mu tam było) zrobił się cały czerwony, jego rumiane policzki stały się teraz wręcz buraczkowe, a przez fakt, że ze złości przestał oddychać, schowane za drucianymi okularkami oczka wybałuszyły się jeszcze bardziej.
  – My nie przypominamy żadnej siostry! My jesteśmy Bukszpanek, jedyny w swoim rodzaju. Nie ma nas więcej!
  – Uspokój się, mój drogi. Jesteś równie wspaniały jak ona. I choć bardzo do niej podobny, jedyny w swoim rodzaju. Wiem, że tego nie lubisz, ale musisz się z tym raz na zawsze pogodzić.
  – Nie pogodzimy się! Jesteśmy jedyni i niepodobni! One wyglądają zupełnie inaczej! – pokrzykiwał i tupał nóżkami.
 Ale była to nieprawda. Bukszpanek, czy jak tam się zwał, bez dwóch zdań przypominał kogoś za kim tęsknili okrutnie. Azalię. Ich ukochaną, niepowtarzalną (jak sądzili do tej pory) i wyjątkową. Podobnie jak ona niewysoki, pękaty, energiczny i gadatliwy, miał te same rysy, włosy, proporcje, a do tego analogiczne ubranko, które można było uznać za męską wersję jej outfitu. Brązowe spodenki i turkusowa marynarka, a do tego lśniące skórzane pantofelki na delikatnym obcasiku wydawały się nieodpowiednim strojem na taką pogodę, ale trzeba było przyznać, że prezentowały się szykownie. Pięknie przystrzyżone, rozdzielone przedziałkiem, zawinięte do góry wąsiki sprawiały, że Bukszpanek wyglądał jak Azalia z wąsami i to było chyba najbardziej komiczne przy całej jego, i tak dość komicznej, postaci.
  – Zachowałem się niewystarczająco kulturalnie – rzekł Biers. – Zwłaszcza jak na obecność w Erracie. Powinienem był pospieszyć z przedstawieniem was sobie. Ale może zadziwienie i zaskoczenie miały stać się waszym udziałem? Byliście już troszkę znudzeni podróżą, a teraz chyba nieco się ożywiliście. To dobrze, bo czeka nas jeszcze wyczerpująca przeprawa…
 Apoloniusz spojrzał w górę, starając się coś dostrzec pomiędzy świerkami.
  – Trzeba się dostać na Niedźwiedzią Górę. My się boimy, że może się to nie udać, bardzo się boimy – załkał Bukszpanek.
  – Ona naprawdę tak się nazywa? Niedźwiedzia Góra? – spytała Marcysia, nie wierząc własnym uszom. – Myślałam, że tylko ja tak ją w myślach nazywam.
  – Marcelino… Znalazłaś właściwą nazwę i użyłaś jej. Nie powinno cię to dziwić. Zapominasz, że jesteś w Królestwie Erraty! – upomniał ją Biers.
  – Wybacz mi, ale nie zdążyłam się jeszcze przyzwyczaić. Trochę mnie zaskoczyła ta nagła zmiana miejsca…
  – Raczej wymiaru… – odparł Kolekcjoner.
  – Filozoficzne dysputy… Skoro wspominacie o tych kwestiach, chciałbym na chwilę przy nich pozostać … Pragnę zapytać, czy my w ogóle „gdzieś” jesteśmy i, co najważniejsze, czy jesteśmy „kiedyś”… – Eryk przyjął swoją ulubioną pozycję do filozofowania, opierając łokieć na kolanie i podpierając policzek na kciuku. Najwyraźniej był gotowy rozpocząć dywagacje.
 Bukszpanek nie pozwolił mu się zadomowić ani w eleganckiej pozie, ani w intelektualnych grach:
  – Nie mają czasu! Muszą się pospieszyć, nie mogą tak stać na środku drogi i rozważać… To niebezpieczne! Ruszamy w górę…
 Spojrzeli w kierunku, który wskazał im Bukszpanek i aż się wzdrygnęli z przerażenia.
  – Żart! – wymknęło się dziewczynce.
  – Gdzie? – rozejrzał się brat Azalii.
  – Czy… czy…? Pan raczy żartować! – powiedziała Marcelina, przyglądając się niezwykle stromej dróżce ukrytej pomiędzy uginającymi się pod śniegowymi czapami drzewami. 
  – Nie raczymy żartować! Nigdy! Bukszpanek nigdy tego nie robią! – powiedział poważnym tonem. – Niech wysiądą z powozu.
  – Już wysiadamy – zgodził się Apoloniusz, rzeczywiście wysiadając i dając młodym towarzyszom do zrozumienia, że powinni zrobić to samo. 
 Marcelina i Eryk, otworzywszy, każdy swoje, drzwi, wygramolili się z auta. Rozprostowali kości, wyciągnęli się i spojrzeli pytająco na Apoloniusza.
  – Nasz POWÓZ nie ma szans tam podjechać. Nie wiem, POLONKU, dokąd nas prowadzisz, ale boję się, że ci się to nie uda. Utknęliśmy tutaj na dobre. – Marcelina swój pełen sarkazmu i pretensji wykład kierowała wprost do Apoloniusza. W końcu to on zobowiązał się nimi zaopiekować. Ciekawa była, co wymyśli. 
  – Przynajmniej nie jest zimno… – stwierdził z delikatnym niepokojem Eryk.
  – Przynajmniej tyle… – potwierdziła Marcelina.
  – Wzięliście bardzo gadatliwe dzieci, Polonku. Czy dobrze to tak? – powiedział Bukszpanek, który przyglądał się z zaciekawieniem rozmowie, przy czym zabawnie kręcił głową w różnych kierunkach, zwracając ją w kierunku tego, kto akurat mówił. 
  – Bardzo dobrze Bukszpanku! Gadatliwe dzieci mają jednak rację, nie damy sobie rady z tym nachyleniem. Nasz… powóz… nie ma tyle siły.
  – Ale my mamy, Polonku!
  – Ty? – spytał z niedowierzaniem Apoloniusz.
  – Nie my, tylko MY! Sami powozu nie udźwigniemy – odpowiedział mu Bukszpanek i zagwizdał przeciągle na palcach.
 Był to bardzo ładny dźwięk, chyba najpiękniejsze gwizdanie, jakie Marcelina w życiu słyszała, przeciągłe, o dźwięcznej, niespotykanej melodii. Echo z przyjemnością je powtórzyło, a zaraz potem, ku wielkiemu zaskoczeniu Marcysi i Eryka, zza drzew zaczęli pojawiać się ONI. 
 Wyrastali niczym grzyby po deszczu, a raczej po śniegu, w niesłychanej, zaskakującej liczbie. Wszyscy niemal identyczni, w amarantowych fraczkach, tym razem przykrytych ciemnozielonymi płaszczami z kapturem. Dokładnie tacy, jakich ich Marcysia zapamiętała.
  – Asystenci Strażnika Ksiąg! – krzyknęła z radością.
  – Bibliotekarz ich przysłał, mimo że nie chcieliśmy. Idą za nami od Twierdzy nieproszeni. Ani z nimi nie pogadają, ani się nie pośmieją. Zamyślone toto i poważne. I do bólu obowiązkowe. Robią tylko to, co im Bibliotekarz każe.
  – A co tym razem im kazał? 
  – Dziwne coś… Kazał pilnować jakiejś Marceliny! My ich nie znamy.
 Apoloniusz roześmiał się głośno i spojrzał z nieskrywaną sympatią i dumą na Marcelinę. 
  – Ale my ich znamy! – powiedział.
 Było coraz bardziej stromo. Ciemność, której nie zdołały przykryć piętrzące się wkoło tumany śniegu i niekończące się szpalery drzew, dawała im do zrozumienia, że droga w górę nie będzie łatwa i krótka. Zima nie odpuszczała, miało się wrażenie, że zaraz ich pochłonie. Mimo to Strażnicy Asystenci spisywali się doskonale. Uzbrojeni w liny, raki i mnóstwo innego, dość prymitywnego zresztą, sprzętu wspinaczkowego, ciągnęli w górę zielony wehikuł Łukasza Łobzowskiego. Narobiwszy pętelek, supełków, węzłów i mocowań, około dwudziestu małych ludków zmagało się z tym cennym balastem. Pozostali członkowie brygady szli obok, podpierając się długimi kijami, w które wyposażył ich prowadzący pochód Bukszpanek. Droga była śliska i grząska. Świeży, wciąż sypiący śnieg sprawiał, że idący zapadali się w jego warstwach i każdy krok okazywał się nie lada wyzwaniem. Marcelina miała wrażenie, że stawiając stopy przed sobą, za każdym razem troszeczkę się cofa, ześlizgując się w dół. Nie było jej zimno, mimo że wiatr hulał wokół nich, wyjąc i świszcząc. Raczej budził niepokój i ograniczał widoczność niż obniżał temperaturę. Zważywszy na te, jakże istotne, fakty, trudno było wątpić, że znaleźli się w Bezczasie albo czymś niezwykle do niego podobnym. Tam też nigdy nie było jej zimno. 
 Co kilkanaście kroków zerkała za siebie, sprawdzając, jak Asystenci Pierwszego Strażnika radzą sobie z ciągnięciem wehikułu. Byli dzielni i niestrudzeni, mimo że droga stawała się coraz węższa i bardziej nierówna. Wkrótce jasnym się stało, że dalej już ciągnąć samochodu taty się nie da. Marcelinie zrobiło się naraz bardzo smutno, do tego stopnia, że z trudem powstrzymywała łzy. Doskonale wiedziała, czym był dla niego ten zielony, niewielki, historyczny już, pojazd, który towarzyszył ich rodzinie od tak wielu lat. Prezent od przyjaciela był dla taty prawdziwym skarbem.
  [image: samochod.jpg]
 – Musimy zostawić auto… – powiedział w pewnym momencie bacznie obserwujący sytuację Apoloniusz. – Weźmy pakunki i kontynuujmy drogę w górę. Nie ma co zwlekać. Burza śnieżna się wzmaga.
  – Nie martw się. Jakoś mu to wynagrodzimy – powiedział Eryk, podszedł do Marcysi i przytulił ją mocno. Zrobiło się jej dużo milej, ale mimo to nadal chciało jej się płakać.
 Bukszpanek, wysłuchawszy z uwagą słów Biersa, podszedł do gromady ludków owiniętych linami i przekazał im, co zostało ustalone. Marcelina niewiele słyszała, gdyż wiatr był coraz bardziej porywisty. Bez szemrania, niezwykle sprawnie, lecz również z niedającą się ukryć ulgą, odwiązali sznury. Mimo że nikt z nich nie narzekał, wszyscy byli zasapani z wyczerpania. Podciąganie samochodu pod Niedźwiedzią Górę musiało być nie lada wyzwaniem dla tych niewielkich istot. Przesunęli auto w bok i ustawili je pod jednym z rozłożystych drzew, a następnie przykryli gałęźmi tak, że nie sposób go było zauważyć. Czynności wykonywali w zawrotnym tempie, niemal bezszelestnie. Wydawało się, że ani wiatr, ani śnieg nie stanowi dla nich większego problemu. Zafurkotali połami kilkudziesięciu ciemnozielonych płaszczy i okazali gotowość do drogi. 
 Cała grupa znów rozpoczęła wspinaczkę, która zdawała się nie mieć końca. Asystenci dzielnie dźwigali ich bagaże, w tym bardzo ciężką walizkę Marcysi, która wyglądała na ich drobnych ramionkach wręcz kolosalnie. Dziewczynka wlokąca się na końcu pochodu nie mogła uwierzyć, że nie tak dawno narzekała na wygodne miejsce w aucie sunącym bez jej udziału po gładkiej szosie. Straciła poczucie czasu i miała wrażenie, że już go nie odzyska. Zdawało jej się całkiem realne, że będzie się wspinać w tej zamieci do końca świata czy nawet wszystkich światów. Poczuła się jak mityczny Syzyf i straciła wszelką nadzieję na odmianę swojego losu. 
 Piekielny Bezczas…
Nagle coś się zmieniło. Wyszli z lasu i stanęli na polanie, której umiejscowienie sprawiło, że dojrzeli szczyt, na którym tliło się światełko. Wokół niego zaś tańczyły tumany poruszającej się lotnej substancji, która zdawała się kierować w ich stronę. Wyglądało to dość przerażająco, trochę jak burza śnieżna, która zbliżała się, żeby ich pochłonąć. 
  – Dość tej zabawy! – krzyknął głośno Apoloniusz.
  – Czy wyście się do tej pory bawili, Polonku?
  – A gdzie tam! Nie chciałem jednak nadużywać słów, a poza tym liczyłem na miłą przygodę. Nie jest miło, a przygoda zaczyna być zbyt ekstremalna! 
  – Ta wichura zaraz nas pochłonie… – powiedziała nie bez lęku Marcysia.
  – I to jest myśl! Zamknijcie oczy i chodźcie tu do mnie. Musicie mnie wszyscy słyszeć – powiedział Apoloniusz.
 Stłoczyli się wokół niego, Asystenci bezszelestnie, Bukszpanek w podskokach, a Marcelina i Eryk z pełną obawy rezerwą. Ufali Biersowi, ale czuli się przeciążeni nadmiarem przeżyć. Mimo to z nadzieją słuchali jego głosu, gdy tylko wyjął brulion i zaczął czytać:
  – Tumany lotnej substancji podobnej do chmur poruszały się…
… w niewyobrażalnym tempie, które zdradzało to, że chmurami nie są. Tocząc się w sprężystym tańcu, najpierw otuliły pochylające się nad nimi szczyty, a potem zaczęły schodzić coraz niżej w ich kierunku. Zwijały się niczym pchana podmuchem giganta masa i zbliżały się do nich coraz odważniej. Nie mieli szans uniknąć spotkania z tym szaro-burym, gdzieniegdzie przetykanym turkusem, żywiołem. Co zaskakujące, nie czuli strachu i pozbyli się wszystkich obaw. Obserwowali zjawisko z zachwytem i ze spokojem, bo wiedzieli, że to, na co patrzą, przyszło właśnie po nich…
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